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Reprezentacje:Cr
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, K olejow a 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
l^atn. G óry Lubliniec

Bajan dogania czofo
Lot turniejowy nad piaskami Sachary

W a r s z a w a ,  u .  9 . (tei. wł.) S y tu a c ja  
, ’°cie  o k rę żn y m  zmienia  się  z k ażd y m  

^niem. Kapitan  B a jan ,  k tó ry  b<fl na  p ierw - 
ze[n  miejscu, a później spad! na  m iejsce  szó-  

obecnie znowu znajduje  się  na  m iejscu
;ec 'e m. albo n aw et  d rug iem , w edług  bowiem 
lczeń —  oczyw iście  zupełnie  nieoficja lnych,

ste
bz,
obi

s^ onanjrch po o trzy m an iu  d o k ładnych  cza-  
jego przelo tu  u' M aro k k u ; okazu je  się , że 

s 'ada  on obecnie 1786 punktów. G óru je  nad 
h: lo tnik czeski A m bruz  1795 punktam i o raz  
onczyński ,  k tó ry  za jm uje  p ie rw sze  miejsce, 
s | a d a j ą c 1821 pkt.

U ' ot we w to re k  ro z p o cz ę ły  24 sam olo ty ,  od- 
. bowiem włoski sam olo t  Angełego. k tó ry ,

to
«a
hiiał

już w czo ra j  donosi l iśm y,  nie p rz y b y ł
C2as d o  A lgieru . S tw ie rd zo n o , że Angeli

us . w v p a d ek  na lotnisku w Meknes.  gdzie 
łoga s °bie płozę. W  czasie  w ypad k u  z a ­
nik u' es;ła  silnemu w s trząsow i,  tak ,  że lof- 
szc przeb y w a  obecnie  w szpitalu.  P r z y p u -  
bę(jZa - i^ n a k ,  że  po pa ru  dniach Angeli 
\Vł0 ? tnógł polecieć na sw o im  sam oloc ie  do  
g0 ’ 0 ile u szk o d zo n a  p łoza  zos tan ie  do te- 

O d-SU n aPr a w i°u a .
•'eSo Pdc*( także  polski lo tnik F lor janow icz.  W  

Zapasow w a* k o rbow y.  P rz e s łan ie
Florjan g ° w a fu zajm ie  ta k  d uża  czasu, że 
\V°bec tHVlCz musi b y ć  w y c o fan y  z zaw odów .

fego w chwili obecnej jedyn ie  ekipa 
n a jm nie jsza ,  bo sk ła d a ją c a  s ię  tylkoCZeska

£  f        O I S

rzęch sam olo tów , leci bez  żad n y ch  zmian. 
a ona n a jw iększe  szan se  o t rzy m an ia  n a g ro -  

zespołowej.  G d y b y  p rz y p a d k ie m  j e d n a j  
Kfó ry ś  z zaw odn ików  czeskich  w ycofa ł  się  
2 'otu, to oczyw iście  szanse  ek ipy  czeskiej

do n a g ro d y  zespołowej zm nie jszą  s ię  poważnie .
K ie row nictw o ek ipy  polskiej postanowiło ,  że 

od tąd  odcinek t r a s y  lotu ok rężnego  od Tunisu  
do W a r s z a w y  o bsług iw any  będzie p rzez  n a ­
s tępu jące  b a zy  p om ocy  technicznej dla z aw o d ­

ników polskich: bazę w R zym ie ,  lotną bazę  w
Zagrzeb iu  i punkt  p o m o cy  w P ra d z e  czeskiej 

W A R SZ A W A , 11. 9. (tel. wł.) W e  w torek
zaw o d n icy  mieli do p rzeb y c ia  s tosunkow o n ie­
długi odcinek z Algieru p rz ez  B isk rę  do Tu-

Vytitti wiiemt lasanil
w yniosą miljard złotych

LONDYN. 11. 9. —  „T im es"  donosi z T o ­
kio, że prefim inaż b u dżetow y  m in is te rs tw a  
wojny, z a m y k a ją c y  się  w w y da tkach  sum ą 
626 m iljonów jen ,zg ó rą  900 miljonów zło­
ty ch !)  z ask o cz y ł  w szys tk ich ,  bowiem  spodz ie ­
wano się ogólnie  na  podstaw ie  n ieoficjalnych 
d a n y ch ,  że w yda tk i  m in is te rs tw a  w o jn y  nie 
p rz ek ro c zą  su m y  560 miljonów jen a więc o- 
koło  850 mili. zł. P re l im in arz  budże tow y  Ja -

ponji na  ro k  n a s tęp n y  p rz e w y ż sz a  obecny bu­
dże t  o 177 m iljonów jen (około 280 milj. zł.). 
U rzędnicy  m in is te rs tw a  w ojny  mieli o św iad ­
czyć, że w yda tk i  na  pom oc i obronę  nowego 
p ań s tw a  m an d żu rsk ieg o  w związku  z n ieure-  
gulowanemi do tąd  stosunkam i z Sowietam i,  
nie pozwolą  na obniżenie p re l im in a rza  mini­
s te r s tw a  w ojny  w spodz iew ane j  wysokości.

nisu. B y ł  to  lot o ty le  u rozm aicony ,  że lot­
n icy  lecieli nad  częścią  S a h a r y  i musieli  p rz e ­
la ty w ać  nad łańcuchem  górsk im , p rz e k r a c z a ­
jąc y m  1.500 m wysokośc i.  O besz ło  się  jed n ak  
bez ż a d n y c h  w ypadków . M iędzy  godz. 11.20 
a 12.15 na lotnisku w Tunisie  w y lądow ały  
w szys tk ie  a p a r a ty  za  w y ją tk ie m  samolotu  
P łonczyńsk iego .  Je g o  spóźnienie  nie budzi 
jednak  obaw, g d y ż  w y s ta r to w a ł  on z Algieru 
o 2 godz iny  później,  niż inni lotnicy.

S ta c ja  lo tn ic za 1 w B isk rze  nie p oda ła  do­
ty ch c za s  do W a r s z a w y  c zasó w  p rzy to tu  i od ­
lotu poszczegó lnych  lotników, wobec tego do 
tej p o ry  nie podobna  się  jeszcze  zorjentow ać, 
jakie  zm iany  za sz ły  w nieoficjalnej punktacji  
zawodów . W  szczególności  nie wiadomo, z 
jak  wielką szybkośc ią  leci obecnie kapitan  B a ­
jan. usiłując  nad ro b ić  swoje spóźnienie, i czy  
w ysunął  się już z pow ro tem  na p ierw sze  
miejsce, czy  też to p ierw sze  miejsce  nada! z a j ­
muje  jeszcze  P łonczyńsk i .

Sowiety otrzymały stałe miejsce
w R ad z ie  Ligi N arodów

PoJska g lo so w a ła  za przyjęciem
G EN EW A , 11. 9. (tel. wł.) R ad a  Ligi N a ­

ro d ó w  na ta jnem  posiedzeniu  uchwaliła  u tw o­
rzenie  now ego  s ta łeg o  m ie jsca  w rad z ie  na 
rzecz  Rosji sowieckiej.  U chw ała  zap ad ła  bez 
sp rzec iw u  p r z y  w s trzy m an iu  się od g ło so w a ­
nia p rzedstawicie li  A rg e n ty n y  i Po r tuga li i .

W s z y s c y  inni delegaci,  w ficzbić 11, nie w y ­
łąc za jąc  Polski,  g łosowali  za p rzy zn an iem  
Rosji s ta łego  miejsca.

S p ra w a  fo rm y  zap ro szen ia  Sow ie tów  do 
Ligi n a p o ty k a  nadal  na  trudnośc i  i do tej 
chwili nie z o s ta ła  usta lona.

dobr

ud w niesionych
BERLIN, i i .  9. N iemieckie  B iu ro  Inform a
le P rzynosi  z G en ew y  w iadom ość  z „kół

p ^  p o in fo rm o w an y ch " ,  jak o b y  s k a r g a  ks. 
^ Y ń s k i e g o  m ia ła  b y ć  p rzez  R a d ę  z a ła -  
tbw°na t y ^ °  fo rm a ln ' e i p r z e k a z a n a  kom ite-  

1 t r zech bez podan ia  jak ichkolw iek  w sk a-  
w ek,  idących  w k ierunku  n iedopuszczen ia  do 

ow adzen ia  z a rząd u  p rzy m u so w eg o .  T e  sa -  
»koła d o b rze  po in fo rm o w an e"  m a ją  według 

’entieokiego B iu ra  In fo rm ac y jn e g o  jak o b y  
. r a żać  p rzy p u szczen ie ,  że  m o c a r s tw a  d ecy -  

,ace w R adzie  c h c ia ły b y  w ten sposób  po- 
tia a ć P o lsk ę  dla u s tęp s tw  w innych  dz iedzi-  
Sty P°t>tyczny ch- Jeżel iby  R ad a  Ligi —  o- 
fi. Iad c zą  kom u n ik a t  niemiecki — za ję ła  istot-  

tak ie  s tanow isko ,  b y ło b y  to  n o w y m  do- 
, °dem, że je s t  ona w każdej  chwili go tow a  
r Vfzec się  w p rz e ta rg a c h  p o l i tycznych  z ag w a -  

i ło w an y c h  u roczyśc ie  p ra w  n a ro d o w o śc io ­
w i .

^ ak się  d o w iad u jem y  w dniu w c zo ra jsz y m  
C]rSaały  wniees ione  p rz ez  księcia  P szc z y ń sk ie -  

^a s y  sądow eej  p rzep isane  o p łaa y  od wnie-

odw ołań  w kw estji za rzą d u  przym usow ego
sionych  odw ołań  w kw eesa ji u saan o w ien ia  za- t to r ję  g en era ln ą  w n a jb liższy m  czasie , 
rząd u  p rzy m u so w eg o . P o  ro z p a trze n iu  odpow iedzi zapadn ie  decy-

O dpow iedź na zażalen ie  ks. P sz c z y ń sk ie g o  j z ja  sądu  w tej sp raw ie, 
zo s tan ie  w obec tego  w n iesiona  p rz ez  p ro k u ra -  i

PARYŻ. 11. 9. Agencja H avana  donosi 2 
Genew y, iż według pogłosek, k rą żą cy c h  w ku- 
kuarach .  m in is te r  Beck na poufnem posiedze­
niu cz łonków  r a d y  Ligi miał podkreślić ,  że 
p rz y ję c ie  Związku sow ieck iego  do Ligi N a ro ­
dów nie powinno w żad n y m  w ypadku  n a r u ­
szać  obecnego s tanu  stosunków  p o lsko-so ­
wieckich, w y n ik a jąceg o  z podp isan y ch  p rzez  
oba p ań s tw a  t rak ta tó w ,  i o św iadczył ,  że P o l ­
sk a  będzie g łosow ać  z a ró w n o  za  p rzy jęc iem  
Sow ie tów  do Ligi N arodów , jak  i z a  udzie le­
niem Z wiązkowi sowieckiemu m ie jsca  s ta łego  
w radz ie  Ligi.

PARYŻ, 11. 9. A gencja  H a v a s a  donosi z 
G enew y, iż na sku tek  ro k o w ań  bezpośrednich  
pom iędzy  W a r s z a w ą  i M oskwą,  rz ą d  sowiecki 
stwierdził ,  iż wejście do Ligi N a ro d ó w  w ni- 
czem nie zmieni zobow iązań ,  w y n ik a ją cy c h  z 
d w us tronnych  uk ładów  polsko-sowieckich .

Niezwykłe najście w Dzieckowicach
Ucharakteryzowani na bandytów krewni

Z P s z c z y n y  d onoszą :  Ubiegłej n ocy  weszli 
nieznani d o ty ch c za s  sp ra w c y  na podw órze  in­
walidy  górn iczego  W o jc iech a  Gaji w D ziecko­
wicach, poczęli pukać  d o  drzw i  i domagali  
się , by im otworzono.

Pon iew aż  Gaj o tak  późnej porze  n iezna­
jom ym  nie o tw orzy ł,  p rzeto  có rk a  jego Anna. 
w ysz ła  z m ieszkan ia  i odem knęła  drzwi w ko ­
ry ta rz u .  W ta r g n ę ło  w ó w czas  do k o ry ta rz a  
4-ch osobników. — T rzech  z nich tw a rze  mia-

Katastrofa aaioOasova pod
przedm iotem  rozpraw y sądow ej

jące  tajniki technicznej s t ro n y  kom uniakcji
autobusow ej.

W  p ie rw szy m  dniu ro z p ra w y  zo s ta ła  w y ­
głoszona e k sp e r ty z a  rzeczoznaw ców ,  k tó rzy  
stwierdzili  m. in., że g u m y  na kołach a u to ­
busu b y ły  w 9/10 zu ży te  i wogóle s tan  wozu 
nie odpowiadał  n aw et  w części w ym ogom  

ruchu.
-  " — O -----------

W a r s z a w a ,  i i .  9. — P rz e d  izbą k a rn ą  
Jl1 O k ręg o w eg o  w W a r s z a w ie  ro zp o cz ą ł  sie 
ICes właścic ie li i szo fera  n ieszczęsnego  
0husu, k tó ry  p rzed  paru  ty g o d n iam i uległ 
a $trofie pod Sadow cm i w pad ł  do wody, 
^ czem  s t rac i ło  życ ie  18 pasaże ró w .  
N ozpraw a  w y w o ła ła  o lbrzym ie  za in te reso -  
he  n ię ty lko  z uw agi na wielka ilość ofiar,  
także i ze wzeledu 83 szcze g ó ły  odsłan ia-

wywarl* zem stę na m acosze
to zas łon ięte  chusteczkam i.  —  Udali się  oni 
z a ra z  do  pokoju  sypialnego, gdzie  spali Gajo-  
wic i bez wszelkiej p rz y c z y n y  pobili Gaja  
i żonę jego, a następnie  p rzeszukali  s ta re  czę ­
ści ubrań  w sk rzyn i ,  poczem  zabrali  dwie s t a ­
re  zniszczone  bluzki dam skie  o ra z  porzucili  
w m ieszkan iu  pęk nieudolnie w yk o n an y ch  
w y try c h ó w ,  a następn ie  oddalili się w n iew ia ­
d o m y m  kierunku.

D ochodzenia  p ro w a d zo n e  w tej 
w y k a za ły ,  że w d an y m wypadku

spraw ie
zachodzi

zem sta  ze s t ro n y  na jb liższych krewnych.
G a jow a  jes t  m acocą  i znęcać  się  m ia ła  nad 

dziećmi G a ja  z p ie rw szego  m ałżeństw a ,  a  po- 
zatem  s tw ierdzono ,  że Gajowie  od d łuższego
czasu  p ro cesu ją  się  z  k rew nym i w  sp raw ach  
spad k o w y ch .

P o d  za rz u te m  pobicie  G ajów  p rz y trz y m a ­
no z ięcia  S obotę  W in cen teg o  z Im ielina  i Sa- 
pe tę  F ra n c is z k a  z D zieckow ic.

Panika w Algierze
po trzęsien iu  ziem i

PARYŻ, 11. 9. —  L u d n o ść  pó łnocnego  Al­
gieru c iągle  je szczę  p ozos ta je  pod w rażen iem  
osta tn iego  t rzę s ien ia  ziemi,  k tó re  zn iszczy ło  
zupełnie m ie jsco w o ść  C a rn e t t  i zna jdu je  się  
w p a n ic zn y m  n as t ro ju .

D ow odem  teg o  je s t, że k ied y  w czo ra j od­
czu to  ponow nie  lekk ie  w s trz ą sy , m ieszk ań cy

w popłochu opuścili  sw o je  d o m o s tw a  i obo­
zu ją  pod gołem  niebem.

W  zw iązk u  z  k a ta s t ro fa ln em i skutkami 
t rzęs ien ia ,  g u b e rn a to r  A lgieru  w y asy g n o w ał 
n a  p ie rw szą  p om oc  dla ofiar  60.000 f r a n k ó w .
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Zięć zabił teścia.
Ohydne morderstwo w Łagiewnikach.

12 września. Wczoraj w Ła- 
powiatu Brzezińskiego do-

Brzeziny, 
giewnikach
konano ohydnego mordu.

W e w si tej mieszkał niejaki Jan 
Sęk, który niedawno w ydał sw ą cór­
kę za Adama Pająka.

M łody zięć otrzym aw szy od Sęka  
część gospodarstwa i ziemi, był z czegoś  
niezadowolony. Żądał przepisania na 
niego

całego majątku.
Sęk sprzeciw ił się temu. O świadczył 

te  nie jest jeszcze tak stary, aby w y ­
zbyw ać się całej ziemi, lecz przyrzekał 
łe  nie kto inny* lecz w łaśnie Pająk o- 
trzyma w spadku resztę majątku.

Na tern tle dochodziło pomiędzy nimi 
do częstych sprzeczek  

w  czasie których Pająk groził teściowi, 
że go zabije.

W czoraj w  czasie kłótni, nagle w y ­
ciągnął zza cholew y nóż i wbił go w  
pierś teściow i.

Sęk, jak rażony piorunem padł na 
ziem ię, nie w yd aw szy  jęku.

Okazało się, że pchnięcie nożem skie 
rowane było w  serce i śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Pająka aresztowano i przekazano 
do dyspozycji w ładz sądowych.

PŁY W A JĄ CE PA ŁA C E.
P y sz n e  ja c h ty  m iljonerów .

Nieodzowną przynależnością każdego I si razem rocznie około 500 funtów st., upo
szanującego się miljonera jest własny lu- 
Ksusowy yacht, który zazwyczaj odznacza 
Się ^zw y k ły m  przepychem

wewnętrznych urządzeń.
Takie pływające pałace mogą utrzymywać 
istotnie tylko ludzie bardzo bogaci. Obec­
nie w porcie angielskim Cowes odbywają 
się wielkie regaty. Pismo „Daily Express" 
wylicza rozchody, związane z urządze­
niem tych zawodów. Budowa każdego z 6 
dużych yashtów, przyjmujących udział w 
obecnych konkursach,

kosztowała 25.000 funtów.
Podatki, należności portowe, asekuracja od 
pożaru i katastrofy morskiej i t. d. wyno-

Straikufacy robotnicy Scheiblera i Grohmana
nie dopuścili do uruchomienia nowej tkalni

Zbiórka na dziedzińcu fabrycznym.
Łódź, 12 w rześnia. W dniu wczoraj 

szym  dyrekcja Zjednoczonych zakładów  
Scheiblera i Grohmana — zdecydow ała  
się uruchomić częściow o Nową Tkalnię, 
Poniew aż stosunek służbow y naskutek 
zamknięcia fabryki został

z robotnikami zerw any —
dyrekcja fabryki zdecydow ała się na 
ponowne zaangażowanie robotników.

W tym celu dyrekcja w ysłała  400 
wezw ań imiennych do stawienia sie w  
fabryce.

Na w ieść o projekcie częściow ego u- 
ruchomienia Nowej Tkalni — wczoraj 
odbyło się zebranie robotników, któ­
rzy postanowili iż wrócą do pracy je­
dynie

w tej s.amej liczbie
w  jakiej zastraikowali.

Dziś o godzinie 8-ej rano przy zacho 
waniu śr łsłej kontroli wpuszczano na te 
ren fab;. czny tylko tych robotników, 
którzy potrafili się w ylegitym ow ać w e ­
zwaniem  do pracy. Przed resztą robot­
ników, stojącą na ulicy

zamknięto bramę.
W chwili gdy 400 robotników nowo  

zaangażow anych znalazło się na tere- 
nie fabrycznym , nagle wyłamano^ od 
ul. Miljonowej parkan, i t ę d y  strajkują 
cy  robotnicy poczęli

przedostaw ać się do środka.
Zanim zdołano się zorientować oko 

lo stu ludzi znalazło się na dziedzińcu.
Poniew aż nie chcieli oni opuścić

terenu fabrycznego — dyrekcja posta­
nowiła tkalni

nie uruchamiać.
Do obecnej chwili, zarówno robotni 

cy , którzy zostali zaangażowani do pra

cy  jak i ci, którzy wtargnęli na dzie­
dziniec od ul. Miljonowej pozostają na 
terenie dziedzińca.

Przed now ą tkalnią nad porządkiem  
czuw a policja.

Termin arbitrażu strajkowego w Ameryce
przedłużony o 24 godzin.

W aszyngton, 12 września. Komitet 
strajkowy robotników przem ysłu tkac­
kiego postanowił przedłużyć o 24 go­
dziny termin w ygaśnięcia propozycji ar­
bitrażu. Jak wiadomo, ostatni termin

przyjęcia arbitrażu, zaproponowanego  
przez przewodniczącego komitetu straj­
kow ego Bermana w ygasał wczoraj w ie  
czorem.

mmb
zwieziona z trzech części świata.

Kraków, 12 9. —  Pogrudce ziemi 
na Kopiec Marszalka Piłsudskiego w Kra­
kowie, którą nadesłał z Ameryki p. Warren 
Potts, prezes Izby Handlowej miasta Ko­
ściuszko w Stanach Zjednoczonych, oraz po 
grudce Czarnego Lądu z Południowej Afry­
ki, nadesłanej przez płk. rez. J. J. Roińskie- 
go, osiadłego w Cape Town (Kapsztad) — 
przybywa garść ziemi z najodleglejszej od 
nas części świata — z Australji — od pre­
zesa kolonji polskiej z Brisbane Queensland 
p. Zygmunta Witolda Romaszkiewicza, ro-

Eksplozja zapalnika
uśmierciła nieostrożnego wieśniaKa.

W arszaw a , 12 w rześn ia . Na poligonie 
wojskowym w Zielonce 22-letni Wnuk, 
syn rolnika, znalazł w polu zapalnik od 
granatu i rozkręci! go. Wybuch zapalnika 
poranił Wnuka, oraz kolegę jego 21-letnie 
go Kazimierza Kalinowskiego, syna rolnika 
z  Wawra.

Nadbiegli na odgłos wybuchu żołnierze 
z  pobliskiego poligonu oraz mieszkańcy Zie

lonki stwierdzili, że Wnuk
nie daje już oznak życia.

Kalinowskiego zaś, który ma rany szarpane 
prawej stopy, oraz liczne rany postrzało­
we rąk i prawego kolana, przewieziono 
najbliższym pociągiem do Warszawy i u- 
mieszczono w szpitalu Przem. Pańskiego.

Zwłoki Wnuka przewieziono do prosek- 
torjum.

m  Z art dwu przyjaciół B H

przyczyny śmiertelnego wypadku.
Sieradz, 12 września. (Od w ł kor.)
P r y k  .Jarosław zam. w  Stefanowie 

R uszkow skim  gm. B arczew  pow racając  
z odpustu z Charłupi Małej dogonił nie­
daleko sw ej wioski sąsiada Kazimierza 
iTobołę również pow racającego  z odpu 
stu. Gdy znaleźli się niedaleko sw ych  
zagród  nagle w ysz ło  zza płotu 2-ch 
m ężczyzn  Maciejewski i Kosmala, i aby  
jdących  w y s tra sz y ć  podnieśli laski do 
góry . T oboła  myśląc, że to Kow alczy­
kowie, k tó rzy  nieraz nań napadali )yv-

jął rew o lw er  i zm ierzy ł w ich stronę. 
W  ostatniej jednak chwili poznał p rz y ­
jaciół. Broń mimo to wypaliła  i kula u- 
godziła P ry k a  w brzuch rd z ry w ając  
mu jelita. Ofiarę przewieziono do szpi 
tala w Sieradzu, gdzie po kilkunastu go­
dzinach zm arła.

G dy p rzy b y ła  policja Toboła uciekł 
w okoliczne lasy ; dopiero po pew nym  
czasie a resz tow ano  go i p rzekazano 
w ładzom  sądow ym .

dem z Litwy, z dołączeniem narazie jedne­
go funta szterlingów na budowę Kopca.

sażeme załogi 100 funt. Główny zaś wyda 
tek stanowią żagle, które się sporządza 

z najcieńszej bawełny, 
tak zwanej „egipskiej złotej przędzy". Krój 
i szycie tychże wymagają pracy specjal­
nych majstrów, którzy każą sobie za to 
słono płacić. Wreszcie, utrzymanie żagl* 
również kosztuje drogo, gdyż komplet trze 
ba zmieniać po dwu latach. Ogółem wyda 
tek ten stanowi kwotę 1.000 f. st. rocznie- 
Yacht motorowy kosztuje swych właścicie­
li około 14.000 f. st. rocznie. Samo przeZ 
się rozumie się, że suma powyższa zwięk­
sza się w zależności od kJprysów posia­
dacza

tej kosztownej „zabawki". 
Naprzykład „Virginja", należąca do miljotie 
ra Corda, przedstawia prawdziwy pałac. 
Oprócz pomieszczeń, przeznaczonych dla 
rodziny bogacza, zarezerwowanych jest 
dla gości 10 dużych kajut komfortowo u- 
rządzonych, każda z własną łazienką. Sa­
lon wyłożony jest brokatem, zaś stoło­
wy — drzewemmahoniowem. Szafy włas­
nej bibljoteki przepełnione są rzadkiemi o- 
kazami ksiąg w bogatych okładkach. Pod 
czas wielkiego przyjęcia na „Virginji"*pra­
cowało aż 4 kucharzy.

J. K.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY ŁZY—

Czy Twoje środowi* 
•ko zaw odow e jwi się 
opodatkow ało na rzacz 
pow odzian?

Główne wygrane 
w 7-mym dniu ciągnienia.

Zł. 10.000 — Nr. 82004 162866.
Zł. 5.000 — Nr, 20529 35402 46569 7013?

103496 112960 147778
Zt. 2.000 — Nr. 4591 5078 6841 9888 13437

32373 33588 39059 41159 54343 68895 71857 87328 
89244 89994 98535 104163 102146 1.38046 134525 
140264 141510 144326 156056 167437.

Zł. 1.000 — Nr. 6007 8638 8989 10001 21717 
22063 24330 27853 31381 43195 47745 47787 5758? 
57641 69164 S1308 85715 86335 107755 10873# 
112069 114740 117407 128356 139435 140933 14267 
145001 145436 147297 148130 150615 152858 159$

12 osób wpadło do rzeki
WszystKich uratowali trzej bohaterzy.

W łocław ek, 12 września. (Od w ł. kor)
Z M otław y  w yjechało  łodzią 5 

dziew czą t i 7 chłopców. Kiedy amato 
rz y  przejażdżki odbili od brzegu, łódź 
w y w ró c i ła  się i w szy scy  wpadli do wo 
dy. ‘

Na pomoc tonącym  pośpieszyli znaj­
dujący się obok rybacy . Niejaki Miller

w yjechał kajakiem, z Michalakiem, o- 
raz p. Z akrzew ski rzucił się w p ław  ni 
pomoc.

P rz y  usilnej p racy  ratujących, w szT  
scy  zostali

w ydobyci z w ody.
P rze jażdżka  po W iśle skończyła  sh 

na zimnej kąpieli, i wielkim strachu.

Hitler na święcie parfyjnem w Norymberdze-

4

W Norymberdze odbył się wielki zjazd partji narodow o - socjalistycznej, aa 
którem kanclerz Hitler w ygłosił program owe przemówienie. Na zakoń­
czenie kongresu odbyły się wczoraj m anewry i defilada Reichswehry. Na 

zdjęciu — kanclerz Hitler przyjmuje z okna defiladę.
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Przed wyborami w hucie „Batory
O zw ołanie kongresu  w szystk ich  rad

Zebranie protestacyjne załogi Mystowick'ej W alcowni Blachy
Piszą nam : N iesłychane w yczyny czoło­

wych członków rady  zakładow ej huty „Ba- 
°ry" w W. H ajdukach, kilkakrotnie już pięt- 

’’t'Wane przez prasę, nabierają form y skanda- 
l|- Robotnicy załogi huty „B atory" podno- 

w dalszym  ciągu przeciwko tym  jednost- 
0rn z rady  zakładow ej ciężkie zarzu ty , jak 

" 'R u sz a n ie  od robotników „fundowania" na­
bojów alkoholowych i t. p. 
f W obec panujących obecnie redukcyj, ur- 
°0ów turnusow ych i specjalnej „selekcji" 
W y jęc ia  do p racy , przyczem  jednostki te od- 
^ry wają pewną rolę, zmusza to robotnika dla 
dobycia kaw ałka codziennego chleba do pod­
d a n iu  się bezlitosnemu haraczow i niesu­

miennych radców.
O statnio nawet zaszedł pożałow ania godny 

kPadek, gdy taki „pan radca" w ym uszający 
^  biednego robotnika ciągłe fundy różnych 
•■wódeczności", dostał w .iednem z lokali re- 
sta«racyjnych w W. Hajdukach od zupełnie 
"Z a in te reso w an eg o  a tylko obserwującego 
g()ścia — lewą i praw ą w tw arz tak, że wy- 
VVrócił kilka akrobatycznych koziołków.

Nie jest to jednak dostateczna nauka i ku 
J^ a^ ze sam ych robotników  poleca się, by w 
' l2ających sic w yborach do rady  zakfado- 

J h 3. 14-go i 15-go w rześnia b. r. w zde- 
dow any sposób potępili tych zastępców, któ- 
y słusznie zasłużyli sobie na miano rzezi- 

^^esżków i, spowodowali, by na ich nazw iska 
b0 Dat^  an> ' eden głos przy  w yborach. T acy  
ifp?Iern "ra< ĉow 'e“ mogą ty lko zepsuć dobre' 
[e -ę rac* zakładow ych na Śląsku, wobec tego 

zasłużyli na bezwzględne potępienie, 
w? . azw <ska tych typów  z zrozum iałych 
nie w n 'e podajem y a ten k tó ry  ich jeszcze 

pZna, pozna po wyglądzie alkoholików. 
na .c ,rzy  obecnych w yborach zgłoszono kilka- 

' le aowych bandydafur na członków rady

zakł. huty „B atory" i to ludzi, k tó rym  zapew ­
ne będzie można zaufać, że spełnią swoje obo­
wiązki w radzie zakładow ej, więc tylko na 
tych powinni robotnicy głosować w interesie 
swojego własnego dobra i w celu odpędzenia 

. wykolejeńców i zdrajców  robotnika.

W  dniu w czorajszym  odbyło się p rzy  
współudziale całej załogi zebranie załogowe 
huty Batorego. Po w ygłoszonych referatach 
o sytuacji gospodarczej w ciężkim przem yśle, 
robotnicy domagali się zwołania wspólnego 
kongresu w szystkich rad zakładowych.

buduje Skarboferm
G eneralna D yrekcja kopalń Skarbow ych 

zam ierza na wzór szybu prezydent Mościcki 
przebudow ać przed 2 la ty  unieruchomiony 
szyb kopalń Skarbow ych „Pole Północne" 
w Łagiewnikach.

P race około przebudowy tego szybu po­
trw ają około 5 lat. P race  wstępne zostały  już 
rozpoczęte.

Koszta przebudowy wynosić będą przeszło 
8 miljonów złotych.

Kopalnie skarbow e szyb „P rezydent Mo- 
iiiii—>iiiii»wn— niiinr«i»m~-niii 11 i in nn m ---------------

ścieki", zw iedziła w dniu w czorajszym  w y ­
cieczka  sk ładająca się z dyrektorów  kopalń 
z Śląska Opolskiego. W ycieczkę prow adził 
dy rek tor Rend. Uczestnicy wycieczki z wiel- 
kiem uznaniem wyrażali się o urządzeniach 
szybu, przyczem  dyrek tor Rend, k tó ry  zna 
również różne szyby am erykańskie oświad­
czył, że urządzenia techniczne szybu „P rezy ­
dent Mościcki" p rzew yższają urządzenia am e­
rykańskie.

W  M ysłowicach odbyło się zebranie p ro te­
stacyjne pozbawionej p racy  załogi M ysłowic- 
kiej W alcowni B lachy. Om aw iano wśród 
wielkiego rozgoryczenia zebranych stosunki, 
jakie panow ały w zakładzie. W spom niano 
o faktach samowolnego ukrócania zarobków  
robotniczych przez niem ieckiego ur zędnika 
Fiedlera.

Zebrani postanowili zw rócić się do odpo­
wiednich czynników  o zajęcie się stosunkam i 
w walcowni i jej zamknięciem.

 o------

Zamierzona redukcja
na kop, „ S za r le5 B?ały**
Jak  się dow iadujem y dyrekcja  kopaini kru- 

szczu w Szarieju nosi się z zam iarem  prze­
prow adzenia redukcji p rzeszło  100 robotników, 
przy jętych  w swoim czasie jako kontrak to­
wych.

Związki zawodowe będą przeciw staw iać się 
jakiem kolwiek redukcjom  na tej kopalni, bo­
wiem brak zamówień jest tylko przejściowy.

Jak to pomysłowy Lajbuś
Przed Sądem  Okręgowym  w Katowicach 

odpowiadał w czoraj kupiec Icek Łajb W ein­
stein 'z Katowic, oskarżony o oszustwo. Tło 
spraw y było następujące:

O skarżony trudnił się na Śląsku sprzedażą 
Przyborów  biurowych. Interes jednak nie był 
najlepszy i przez cały  dzień oskarżony mu­
siał latać, by zarobić na kaw ałek chleba.

zosta ł pułkownikiem
Szukając w yjścia z tej sy tuacji wykombi­

nował, że kiedy przedstaw i się, jako były 
pułkownik armji rosyjskiej i uciekinier z pie­
kła bolszewickiego, interesy się popraw ią.

Oczywiście rozpoczął w ten sposób bujać 
sw oją klientele.

P rzekonał się, że faktycznie tern bujaniem 
wielu naiwnych nabrał, i nietylko zapłacili mu

Zjazd ciem nych typów
w

s o Zw' 3*ku z napadem  rabunkow ym  i ma- 
M jej. fo rd e m , jakiego dokonali bandyci w 

z,'e j, na terenie w szystkich pow iatów  wo- 
Odztwa dokonyw ane są rew izje i obławy. 
Podczas obławy na terenie powiatu T ar- 

'_l0Wskich Gór policja odkryła w barakach b. 
’abryki wagonów koło toru kolejowego na te- 
renie grnjn SoWjc koło Tarnow skich Gór zjazd 
z całej Polski bardzo podejrzanego i wielo­
krotnie karanego  grona ciemnych osobistości,

° re zjechały tu dla jakichś niebezpiecznych 
'Vyczynów.
_  Policja całe grono aresztow ała i obecnie

fcfksisfiRte mks*
jj ^^C ERN A , U . 9. — Skutkiem  gwałtownej 
tnigZy Połączonej z ulewą zostały  w kilku 

Jscacii uszkodzone silnie to ry  kolejowe 
ró^S h kolejek przez law iny kam ieni, jak 
y n 'cż przerw ane połączenie z Lucerny do 

Urychu.
(jr lokalny z Lucerny natrafił w swej
się na ław 'nę, skutkiem  czego wykoleiła 
^  'okom otyw a, wóz bagażow y i jeden wa- 

n z Pasażeram i. Kilka osób odniosło cięższe 
eisze obrażenia.

nakryty w tarnojęórskim
przeprow adza szczegółowe śledztwo, m ając 1 Łodzi, Józefa Szw ajkow skiego z Dziedzic, Jó- 
w ykazać tak działalność przy trzym anych , jak zefa Poniedziałka obaj z Katowic oraz Kazi- 
i cel tego niezm iernie interesującego zjazdu. m ierzą Furm ana z Szam berówka. 

P rzy trzym ano  Helenę Czech-Szelm uszkę z I  o--

Dziś przylatują Adamowicze

j,j, *ak się dow iadujem y M inisterstw o Komu- 
t  acjj poczyniło w hucie Ferrum  w Katowi- 
i,5"11 i w fabryce śrub F itznera zamówienie 
S|4 U staw ę  nitów do szyn w w artości 300 ty -

RADJO
K A TO W IC E  —  Środa 12 września. 

c> — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
hejnał oraz w iadom ości meteorologiczne 

^ ° l}l̂ arna rnuzyka czeska 13.05 M itzy- 
1s [ niy ty )  15.35 W iadom ości gospodarcze  

'*5 O dczyt 16.00 M uzyka  lekka 16.45 0 -ł>o
'Gudanie dla dzieci 17.00 Recital śpiewa-

j  17.25 Pogadanka dla kobiet 17.35 Mu- 
“ (p ły ty )  17.50 Pogadanka sportow a  

0 ( i 'J O dczyt 18.15 Recital skrzypcow a  18.45 
j,j gospodarczy 19.00 M uzyka  lekka  
2rjJJ P °sudanka  19.50 W iadom ości sportow e  
>en,° Koncert popularny 20.55 J a k  pracu- 

-v w Polsce" 21.00 Koncert C hopinowski 
R ecytacje  Zegadłow icza 21.40 Recital 

^  e w o czy  22.00 Koncert reklam ow y 22.15 
^  Zyka taneczna 23.00 S krzynka pocztowa  

‘9zyku francuskim. v

W dniu dzisiejszym  o godz. 16-tej w ysta r­
tują z lotniska na Rakowicach w Krakowie 
na swoim zw ycięskim  samolocie zdobyw cy 
A tlantyku B racia  Adamowicze. P rzy lo t ich 
do Katowic na lotnisko spodziew any jest oko­
ło godz. 16.30.

O kręg W ojew ódzki L. O. P . P . poczynił 
już wszelkie przygotow ania, celem godnego 
przy jęcia  dzielnych lotników.

„Komitet przy jęcia  B raci Adamowiczów" 
prosi, ażeby w dniu 12. IX. b. r. udekorow ano 
dom y chorągw iam i o barw ach narodow ych. 
B racia  Adamowicze przylecą na lotnisko do

Katowic o godz. 16.30 sam olotem, na k tórym
przelecieli A tlantyk. P oczty  sztandarow e u- 
prasza się o staw ienie na godzinę 5 przed 
pomnikiem powstańców na placu W olności. 

Również prosi się Szanowne O byw atelstw o
0 liczny udział na lotnisku przy  przyjęciu. 
W stęp jest bezpłatny.

Komitet p rzy jęcia  Braci Adamowiczów 
prosi pozatem  w szystkich motocyklistów
1 właścicieli sam ochodów do grem ialnego 
wzięcia udziału p rzy  powitaniu Adamowiczów 
na lotnisku o godz. 16.30 w dniu 12. 9. b. r.

Rozbity o drzewo samochód
porzucony przez „podgazowanych“ pasażerów

za zakupione przybory  pisemne, lecz włziellłi 
mu w dodatku minim alnych w sparć.

Spraw a w yszła jednak na jaw  i W einstein 
został aresztow any.

Sąd G rodzki, k tó ry  poprzednio spraw ę tę 
rozpatryw ał uznał W einsteina w innym  i ska­
zał go na 6 m iesięcy więzienia. Sąd O kręgo­
wy jako instancja odw oław cza, w yrok na 
wczorajszej rozpraw ie sądow ej jednak uchy­
lił i uwolnił oskarżonego od winy i kary .
Sąd stanął bowiem na stanow iska, że nie za­
chodzi w tern w ypadku oszustw o, bowiem na­
iwni w ierząc oskarżonem u, sami dobrowolnie 
daw ali ma wsparcie.

*

Przed  Sądem  O kręgow ym  w Katowicach 
odpow iadało w czoraj 49 drobnych przem ytni­
ków, k tó rzy  zawodowo trudnili się przem ytem  
różnego rodzaju tow aru z Niemiec do Polsłn.

W  wyniku rozpraw y  sąd w ym ierzył o- 
skarżonym  grzyw ny od 50 do 500 złotych. 
W  w ypadkach gdy oskarżony był już kilka­
krotnie karany , sąd w ym ierzał dodatkow y 
aresz t przez 1 tydzień.

Z R ybnika donoszą: W czoraj rano o godz. 
5-tej na ul. M ikołowskiej w Rybniku najechał 
z niew yjaśnionej dotychczas p rzyczyny  sam e- 
chów osobowy Sl. 33201 na przydrożne drze­
wo i uległ znacznem u uszkodzeniu.

W edług zeznań naocznych świadków kie­
rowca tego samochodu, niestw ierdzonego do­
tychczas nazw iska oraz pewien osobnik, ja-

d ąc f rym  samochodem doznali okaleczenia 
ciała i udali się do szpitala Sp. B rackiej w 
Rybniku, gdzie udzielono im pierwszej po­
mocy lekarskiej, a po nałożeniu opatrunku od­
dalili się w niewiadomym kierunku, pozosta­
w iając uszkodzony samochód na ulicy.

Świadkowie wypadku zeznali, że tak szo­
fer jak  i pasażer byli w stanie nietrzeźw ym .

Pod znakiem iamu i wytrycha
Spłoszeni k ss?arze

W czorajszej nocy weszli nieznani dotych­
czas spraw cy po wyłamaniu k ra t żelaznych 
w oknie przez ustęp .do biura F-m y „Krain 
i Fesser" w Katowicach, przy  ul. Kochanow­
skiego 4.

Spraw cy odsunęli w biurze od ściany ka­
sę ogniotrw ałą i usiłowali ją  rozpruć, lecz 
prawdopodobnie spłoszeni — kasy  nie zdołali 
naruszyć i zbiegli w niewiadom ym kierunku.

Na stole w biurze znaleziono porozkłada­
ne narzędzia złodziejskie: św ider, łom żela­
zny. kilka w ytrychów  i sztabę żelazną.

Elżbieta Koj i M arja Sowala, zam ieszkałe 
w Chorzowie II p rzy  ul. 3-g-o M aja pod nr. 10

i 19, posiadają serdecznych przyjació ł, k tó ­
rym  zdradziły  m iejsca przechow yw ania go­
tówki.

N astępstw a tej szczerości są bardzo 
smutne.

„Jacyś" złodzieje dwukrotnie odwiedzili 
Kojową, k tórej bez większego buszow ania 
skradli z szafy  po kilkadziesiąt złotych, a  po­
dobnie Sowali wyciągnęli z pod komody k a ­
setkę rów nież kilkadziesiąt złotych.

Obie poszkodow ane te raz  stale pow tarzają  
cenne przysłow ie polskie, że milczenie jest 
złotem.

Htn do
z  uczestnikam i turnieiu
W  związku z m ającym  się odbyć w dniu 

14 b. m. przelotem  przez Katowice zaw odni­
ków turnieju lotn. 1934 Polskie Liitje Lotnicze 
„Lot" kom unikują, że celem umożliwienia o- 
glądania przyłotu zawodników do W arszaw y  
urucham iają drugi sam olot, k tó ry  odleci z Ka­
towic do W arszaw y  o godz. 8.45. Cena za 
przelot 30,—  zł.

 o------

Kto wygrał?
w  7--m ym  dn iu  c ią g n ie n ia

15.000 zl. —  84788 92119 165238.
10J0OO zl. — 19849 71078 138377.
5.000 zl. — 35543 72868 101214 140439

159379.
2.000 zł. —  46323 49179 54130 30521 37781

P A M I Ę T A J ,
ż e  w i e l k i e  w y g r a n e

padają stale w sze ię ś llie i kolekturze K A P T A l  A
KATOWICE, św . Ja n a  16. || CHORZÓW, W o lito M  2/ 
C iąg n ien ie  IV . k l a s y  t r w a  do 21. b .m .
C o s y  I V.  k l a s y  s ą  jeszcze  do n a b y c ia  _ _ _ _ _

W 1. dniu eiąpienienii padła io6v wygrana Z ł .  1 0 . 0 0 0  m  
Sr. 18? 866 u  kolekturze K  A  P T  A L  A  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

55343 59179 69968 72321 79694 102430 106121 
13634 117397 154336.

1-000 zl. — 400 1392 9397 10107 11262 14741 
29172 36427 44770 67443 71497 74417 79606
81082 87102 87616 90557 97703 100029 109430 
112181 112772 114557 115090 122996 130261
131418 131418 131849 135328 147903 149190
157962 160395 162549 167977 169288
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Niebezpieczna samiana.
Tajemnice politycznej rozmowy.

W korytarzach  h o te lu  „des Bergues".
(Korespondencja własna

Genewa, we wrześniu.
W takim stanie rzeczy zrodziły sie 

koncepcje, zmierzające do przebudowy-
Rozmowa ministra Becka z ministrem 2 T ia *oij dnie b a w io n e g o  gmachu.

spraw zagranicznych Francji p, Ludwi­
kiem Barthou odbyła sie już w  pierw­
szym  dniu wielkiego zjazdu genewskie­
go. Dziennikarze międzynarodowi prze­
żyli denerwujące momenty. Korytarz 
drugiego pietra hotelu „des Bergues”, na 
którym zajmują w sąsiedztwie pokoje 
min. Beck i min. Earthou, zaludnił sie 
międzynarodową ekipą asów dziennikar 
skich już od wczesnych godzin popołudfc 
niowych, choć rozmowa wyznaczona 
była dopiero na godz. 5 po poł.

Korytarze hotelu „des Bergues” są 
bardzo przestronne, a min. Beck ma po 
stać smukłą. Mimo to miał duże trudno 
ści z przedostaniem się do drzwi pokoju 
min. Barthou. Tłum łudzi z notesikami 
i ołówkami w rękach obiegł dosłownie 
wszystkie przejścia. Cierpliwie w ycze­
kiwano przed zamkniętemi drzwiami. 
Sprawdzano z zegarkami w rękach 
czas trwania rozmowy. Amerykanie po 
dobno nawet uruchomili sportowe stop- 
pery. Te właśnie precyzyjne instrumen- 
clki zanotowały czas: ~^)0 minut. Min. 
Beck w yszedł z pokoju min. Barthou i 
zdawało się, że kroku naprzód nie bę­
dzie mógł uczynić. Mur notesów i roz­
gorączkowanych oczu natarł na niego. 
Pogodnym uśmiechem i garścią miłych 
słów  utorował sobie min. Beck drogę do 
swego pokoju.

O przebiegu swej rozmowy z min. 
Barthou nłe powiedział nic — pozatem 
oczywiście, że omawiano zarówno spra 
w y  figurujące na porządku obrad Zgro­
madzenia i Rady Ligi, jak i problemy in 
teresujące bezpośrednio Polskę i Fran­
cję.

Podobno dziennikarze międzynarodo 
wi odczuli tę odpowiedź min, Becka, ja 
ko zawód. Opowiadali, iż niczego się 
nie dowiedzieli. Szczególnie zaś nie do 
wiedzieli się niczego o stanowisku Pol­
ski wobec nowych projektów paktów 
międzynarodowych.

Wydaje się jednak, że już po upły­
wie kilku godzin ciekawość ta zostałe 
zaspokojona. Odpowiedź na dręczące 
międzynarodowy świaf pytanie nadeszła 
z W arszawy. Przyszły wiadomości o u 
stosunkowaniu się miarodajnej polskiej 
opinji do błąkających się od paru mie­
sięcy po świecie mgławic paktowych i 
rozmaitych plotek.

Polska poprostu patrzy realnie na 
stan rzeczy w najbliżej ją obchodzącym  
regionie w Europie wschodniej. Łat­
wo zdać sobie sprawę z tego, że na tych  
przeobrażonych najgruntowniej przez 
wojnę, przeoranych przez rewoiucję ro­
syjską i przebudowanych przez trakta­
ty pokojowe terenach dokonano w cją 
gu kilku lat ostatnich najcięższej ale i 
najbardziej celowej, pełnym powodze­
niem uwieńczonej pracy.

Kładąc pierwsze zręby organizacji po 
koju, rozpoczęto budowę bezpieczeń­
stwa od zawarcia sojuszu Polski i Ru- 
munji. Lata następne przyniosły dalsze 
poczynania, oparte na zdecydowanej wo 
li utrzymania okrzepłego w międzycza­
sie stanu rzeczy. Przyszły protokoły 
moskiewskie, wprowadzające wcześniej 
w  życie pakt Briand- Kellog w stosun­
kach pomiędzy ZSRR. i jego sąsiadami,, 
przyszły wielkie akty w postaci polsko- 
sowieckiego paktu o nieagresji, uzupeł­
nionego protokułem londyńskim o okre­
śleniu napastnika, przyszła wreszcie poi 
sko- niemiecka deklaracja o nieagresji i 
przedłużenie czasu trwania polsko-so­
wieckiego paktu o nieagresji na lat dzie 
sięć.

Zawarcie tych układów, jasno i nie­
dwuznacznie, bez niedomówień określa 
jących zobowiązania i odpowiedzialność 
kontrahentów za ich niedotrzymanie — 
stw orzyło z Europy wschodniej regjon, 
w  którym pokój w  granicach możli­
wości ludzkich najmocniej, najsolid­
niej jest ugruntowany.

Żeby choć program przebudowy był wy 
raźnie zarysowany!. . . Jest jednak ina 
czej. Mglistość, nieprzejrzy&tość, unika­
nie definicyj i sprecyzowania zobowią­
zań zastąpić mają precyzję, dokładność 
i zdecydowanie.

Mocną budowlę, opartą na obronnej 
sile zbrojnej, na sojuszach i na niedwu­
znacznie wyrażonej woli sąsiadów w 
kierunku utrzymania pokoju zastąpić 
mają naszpikowane niejasnościami i obfi 
cie wyposażone w furtki interpretacyjne 
nowe teksty, pod któremi jaknajwięcej 
ma znaleźć się podpisów. Solidny gmach 
ma być zburzony a na jego miejscu ma 
powstać domek z zapisanych kart.

Jaki je&i w tern dla Polski interes? 
W jakim oeiu ina Polska godzić się na 
podpisywanie paktów, które:

1) burzą jej własne i jej sąsiadów re 
alne zdobycze;

2) zastępują je jeszcze jednym papie 
rem, jakich już podpisywano dziesiątki 
po wojnie;

3) mogą upoważnić do żądania reduk 
cji najpewniejszej gwarantki bezpieczeri 
stwa, jaką dla Polski zawsze była, bę­
dzie i jest jej siła zbrojna.

Niema w tern wszystkiem dla Polski 
interesu. Jest natomiast niebezpieczeń­
stwo.

W tern tkwi „tajemnica” treści roz­
mowy min. Becka z min. Barthou.

Vigil.

CENY JAJ POLSKICH W AiMuLJi.
G iełda londyńska od n iedaw na notuje ce­

ny cięższych jaj pochodzenia polskiego, VxlX 
czem najlepsze ceny uzyskiw ano za ja ja  od 
53 kg w  tysiącu i wyżej. M ianow icie po po­
trąceniu  cła za  1000 jaj- w agi 53 -54  kg u- 
zysk iw ano 83 .10  zł., 57 -5 8  kg  —  84.15 z*\’ 
59-60  kg —  89.2 zł. Za ja ja  m ałe (poniżej 
50 kg w  tysiącu sz tuk) uzyskiw ano tylko 
62.88 zł. Pow yższe ceny do tyczą skrzyń P° 
1440 sz tuk  w  każdej.

RYBY.
W  sierpniu  zaczyna się już po jaw iać n* 

rynku ry b a  hodow ana, zw łaszcza karp . —' 
W  roku bieżącym  g o sp o d a rstw a  większe, 
m ające cięższą rybę na sprzedaż, jeszcze to­
w aru sw ego nie w ysyłały, pojaw iły  się więc 
karpie jedynie z g o sp o d arstw  ekstensyw nych 
głów nie drobne, których cena jest zw ykle me 
w ysoka. Poziom em  cen tłum aczy się zapew" 
ne, że na rynku naszym  karp ia  im portow a­
nego obecnie niem a, gdyż zupełnieby się to 
nie kalkulow ało . Za karp ia  d robnego w  W  at 
szaw ie p łacono 1.70— 1.75 za kg, za średnie 
go 1.90— 2.00  zł. C ięższego brak , za węgier­
skiego p łacono 2 .2 5 —2.30.

O becnie na rynku naszym  przew aża O? 
ba rzeczna i jeziorow a, jakkolw iek dużo je) 
niema skutkiem  w ysokiego poziom u wód.-^* 
Pom im o m ałej podaży, ceny były niewysokie 
głów nie skutkiem  m ałego popytu  w obec cie­
płej pogody.

Mężowie stanu naszej epoki.
A n egd oty  z życia.

Generał Goeitkg należy do najtęższych głów I rodowych pamiętają jeszcze, jakto przed kilku la 
mchu narodowo-socialistycinego, ale i w yb it-| ty na jednem z posiedzeń konferencji reparacyj- 
ni nawet ludzie nie są wolni od pewnych słabo-1 nej w Hadze nazwał publioznie „groteskowym 
cł».ir Tai/, » .n .ra ta  v.rocvto niawin i komicznym" pewnego polityka obcego mocar-stek. Taką słobostiką generała, zresztą niewin 
ną, są piękne i strojne mundury oraz ordery 
wszelkiego rodzaju, które pasjami lubi on przy 
wdziewać przy każdej okazji.

Opowiadają, że jednego rązuGoering praco­
wał w gabinecie swojej rezydencji, gdy wtem 
wpada w ystraszony służący i mówi, ze zda­
rzyło się nieszczęście. Pękła rura wodociągowa
i piwnice pałacu są już zalane. Czy należy za­
wezwać straż pożarną? — zapytał służący.

Goering pomyślał chwilę, poozem odrzekł:
— Zawołajcie w takim razie strażaków, ale 

wpierw proszę mi podać mój mundur admiralski
Innym razem generał przemawiać miał na 

wielkiem zebraniu partyinem w berlińskim Sport 
palaście. Wiec wyznaczony był na godzinę 5-tą 
popołudniu i gdy nadszedł czas do wyruszenia 
w drogę Goering zabrał się do przywdziewania 
jednego ze swoich pięknych mundurów, nie zapo 
minająe oczywiście o orderach, którymi zwykł 
był przystrajać swoje pierśi

Jednakże służący, który poszedł ich poszu­
kać, wraca zrozpaczony. Ordery znikły. Niema 
ich ani w szafie, ani w szufladzie biurka ani nig 
dzie indziej. Detektyw prywatny, który nie opu 
szcza rezydencji ministra, zabrał się zkolei do 
poszukiwań, ale również bez skutku.

W międzyczasie rozległ się brzęk telefonu. 
Dzwonił minister Goebbels ,który niepokoił się 
faktem, że generała nie widać. Zebranie już się 
rozipoczęło. Rad nie rad Goering pośpieszył do 
Sportpalastu bez żadnej dekoracji, co wywołało 
ogólne zdumienie.

Po skończonym wiecu Goering wraca do sie­
bie. Na progu domu oczekuje go służący i mówi 
rozpromieniony, że ordery się znalazły.

— A gdzie się znajdowały? — zapytuje ge­
nerał.

— Były jaszcze zawieszone na koszuli noc­
nej W aszej Ekscelencji.

PRZYGODA MUSSOLINIEGO.
Nadzwyczajna siła żywotna Mussoliniego jest 

przedmiotem podziwu, zarówno jak i postrachu 
dla tych wszystkich, którzy należą do najbliż­
szego jego otoczenia. Podczas gdy inni słaniają 
się ze zmęczenia, Duce iest zawsze rzeżki i zwa 
w y. Ministrowie i generałowie, którzy uczestni 
czyli wraz z nim w ostatnich manewrach woj­
skowych, mogli się o tern ponownie przekonać.

Gdy w czasie tytch manewrów sprezentowa 
no mu raz oddział kawalerii, Duce zażądał konia 
dosiadł go i popędził galopem przed siebie, prze 
sadzając po drodze różne przeszkody ku ogól­
nemu zdumieniu i podziwowi.

Tu kiedyś, odrywając się na chwilę od pra 
cy biurowej, wsiadł na motocykl i ruszył w tem 
pie 100 km. na godzinę drogą z Rzymu do Ostji. 
Na nieszczęście wjechał na samochód siężarowy 
i motocykl poszedł w kawałki.

Zrobiło się natychmiast zbiegowisko i ludzie 
zaczęli wymyślać szoferowi od ostatnich, wzbu 
dzeni jego nieostrożnością, która mogła spowodo 
wać znacznie gorsze skutki. W ówczas Musso­
lini pochyla się ku niemu i szepce mu na ucho:

— Uciekaj, póki czas.
Sam zaś pozostał w otoczeniu wzburzonych 

wieśniaków i uspokoi? ich co do swego losu.
L4RD SNOWDEN O SOBIE.

Lord Snowden, były minister finansów Wiel 
kiej Brytanii, znany jest ze swego ciętego i zło 
śliwego iezyka. Bywalcy konferencvi miedzyna

stwa znanego ze swej tuszy, tego samego zresz­
tą, który dziś w sposób niefortunny zajmujfe się 

lako minister sprawiedliwości wykryciem 
wspólników Stawiskiego i wyśledzeniem mor 
derców sędziego Ptince‘a.

W opublikowanych świeżo pamiętnikach swo 
ich lord Snowden broni się przed zarzutem, ja 
koby miał zły i dokuczliwy charakter. Jednak­
że, jak opowiada, jeden ze starszych i doświad­
czonych kolegów parlamentarnych udzielił mu w 
samem zaraniu karjery politycznej następującej 
rady: „Jeżeli chce pan utrzym ać autorytet i pa 
nowanie nad jakkiemkolwiek zgromadzeniem, 
niech pan wpierw raz na zawsze wbije sobie do 
głowy, że ludzie z naprzeciwka są bandą kana- 
lij“ .

Jak widać, humor brytyjski nie traci nigdy 
swoich praw. W swoich zwierzeniach pro do- 
mo sua lord Snowden odróżnia trzy kategorie 
przeciwników politycznych, w stosunku do któ 
rych stosuje trojakie metody.

„Mam kilka atylów oratorskioh — zapewnia. 
—Gdy mój przeciwnik daje dowód woli, jestem 
cierpki i gwałtowny. Gdy jest uczciwy, ale „po 
mylony*1, traktuje go grzecznie, a gdy jest poważ 
ny i dobrej w iary, dyskutuję poważnie**.

Szlachetny lord zapomina o czwartej możli­
wej kategorji to znaczy tych przeciwnikach, któ 
rzy mają rację. Uważa, że słusznoć znajduje się 
zawsze po jego stronie.

Jest rzeczą ciekawą, że ten syn biednego ro­
botnika takstylnego, który w swojej ojczyźnie do 
szedł do największych zaszczytów i godności 
lordowskiej, ma do zawdzięczenia swoją wielką 
karjerę polityczną nadzwyczajnemu wysiłkowi 
woli i wytrwałości.

W młodości swojej przyszły lord Anglji spadł 
z roweru i potłuk się tak ciężko, że pozostał ka­
leką na resztę życia. Leżąc długi czas w szpita 
lu i namyślając się, co uczynić ze sobą dalej, po­
stanowi? wziąć się do polityki. W szpitalu też 
uzupełnił swoje wykształcenie i wstawszy z ło­

ża boleści, zaczął grzmić przeciwko kapitadiz'* 
mowi na zgromadzeniach robotniczych, wieka*5 
się o kulach z jednego wiecu na drugi. Zarazem 
ciężko pracował, ale jako kaleka otrzym ywał tyl 
ko jedną trzecią normalnego zarobku. i

„Co mnie dziś najbardziej dziwi — pisze 
„Filip, wicehrabia Snowden** — to fakt, że P° 
trafiłem fizycznie przetrzymać te lata, w cia 
gu których nie mogłem sobie pozwolić ani na 
zapłacenie posiłku poza domem ani na przejazd 
powozem przy mojem kalectwie**.

JAK MÓWIĄ PRZEZ MIKROFON?
Zwyczaj przemawiania bezpośrednio do ma* 

narodu drogą radjową rozpowszechni' szeroko 'v 
ostatnich czasach i szefowie rządów korzystała 
z mikrofonu na coraz większą skalę. Jeden a 
operatorów radiowych, który miał sposobność 
rejestrowania przemówień niektórych mężów sta 
nu, poczyni? ciekawe spostrzeżenia, jak te oso?* 
stości zachowują się przed mikrofonem.

Król angielski naprz., Jerzy V, ma z;awsze 
mowę zgóry napisaną i przez cały czas nie sp11 
szcza oka ze swoioh kartek, starając się wyrrH 
wiać słowa wyraźnie i możliwie najwolniej.

Książę Walii, który przemawia bardzo krót 
ko, nie posługuje się znów najmniejszą notatka 
Przez cały czas trzyma jedną dłoń w drugich 
podczos gdy wzrok błądzi swobodnie po calc! 
przestrzeni stud ja.

Mussolini, który jest urodzonym mówcą, da* 
je się porwać zapałowi oratorskiemu, oczy ie‘ 
go błyszczą, twarz rozpala się, ą ręce gestaU1' 
podkreślają • niektóre zdania tak, jakgdyby mia* 
słuchaczy przed sobą.

Roosevelt przeważnie improwizuje gfoseń1 
spokojnym, przyczem typowy uśmiech nie sch° 
dzi z jego ust. Co zaś do Doumergue‘a, który' 
pierwszy we Francji przemawiać zaczął przfi'5 
radjo do społeczeństwa, to ten czyta z notatek 
i naturalnie uśmiecha się, robiąc od czasu do cw 
su dłuższe przestanki i patrząc w mikrofon, i3'1 
gdyby oczekiwał potakiwań od niewidzialny^ 
słuchaczy.

Rohofe ik przepi ł  l i f i u t i t  p i i i i i i i t l i i
S m u tn y  k o n ie c  e sk a p a d y .

W Rotnpey Frouard (Francja) popełnił 
samobójstwo robotnik polski Jan Gomuła, 
urodzony w r. 1894 we wsi Kutniewicze. Do 
tego desperackiego kroku pchnęła go przy 
kra przygoda. Gomuła podjął z fabryki wy 
płatę dla siebie i dla swego kolegi, Józefa 
Pakuły zamieszkałego w Pont a Mousson, 
który spowodu choroby przebywał w szpi­
talu w Nancy. Według utartego zwyczaju, 
Gomuła poszedł po wypłacie do „kafejki** 
ukraińskiej do Frouard. Tam sobie nieco 
podpił

i zabawił się z dziewczynkami.
Nazajutrz miała przyjechać żona Pakuły 
po pieniądze. Niewiasta jednak nie przyje­
chała tego dnia. Gomuła poszedł znowu 
do „kafejki** i dostał się w złe towarzystwo

które go upiło. Gdy nazajutrz PakułoW3 
przyjechała po pieniądze. Gomuła o ś w i a d ­

czy, jej, że jeszcze ich nie odebrał, ,,dopie' 
ro w poniedziałek odbiorę** powiada do n<e 
wiasty. „No to pojedziemy tymczasem do 
Nancy zaproponowała kobieta i odwiedź5' 
my chorego**. I pojechali.

Po powrocie Gomuła z ciężkiem sumi®' 
niem udał się do swego mieszkania. Może 
spodziewał się biedak, że uda mu się p °^  
czyć gdzieś pieniędzy

i oddać przyjacielowi.
Widocznie nadzieje te zawiodły go, f?dŷ  
nazajutrz Gomuła kupił sobie sznur i  “ d f  

się nad kanał i powiesił się na drzewie- T3 
ki był koniec nieszczęśliwego robotni**13'
którego zgubiła wódka i złe t o w a r z y s t w o -
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PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
30 LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

i W czoraj w  6-ym  dniu ciągn ien ia  30-ej 
Sr^rji P aIi stw o w eJ’ padły następujące w y -

STAWKI.
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i>rJ°015 161 90 378 501 65 614 912 11035 
-  5 370 423 94 658 743 821 86 945 12226

S I Ł A T R A D Y C J I .
U stóp Kazbeku.

Na pafraniczu Europy i
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58 14182 256 358 468 519 608 22 1508 
16 173 260 384 589 628 809 16195 317

46n

490 528 
10 395

463 616 98 710 64 828 17040 99 136 87 
314 559 753 18083 84 95 179 233 341 
502 38 96 793 839 44 85 97 19115 27  

5 67 421 784 333.
5, 20115 54 208 366 83 417 48 813 59 96 
t ’ 5l  5 7  4 5 7  023 8 8  877 95 956 22010 2309  
s ,7  ?7 442 561 709 836 85 23000 469 73 595  

9 l>3 73 24167 323 39 422 541 738 847  
o /7  25469 79 598 612 52 865 963 26030 220  

76 82 957 98 27010 6 6  87 236 49 
tU4  45 99 771 85 902 6 8  62 28098 11 
A -  631 782 862 94 975 29083 109 214 390  

67 754.
30352 735 63 82 843 73 957 31084 141 

4 o i 02 3 ’-2 427 698 929 32040 158 492 529 
639 707 99 996 33011 12 34 65 72 268  
439 90 610 48 8 8  751 34044 161 65 220 
f 2 7  50 685 779 35000 58 43 78 90 109 

73 o t0 0  7000 754 64 36151 312 463 597 961 
15* 1  37157 76 238 40 52 360  702 32 38099  
1 0r o 4 8 1  5 1 7  602 76 828 902 16 92 39057  

448 349  61  4 5 5  6 0 3  7 6 8  9 7 5  9 5  

4n Q 40°21 8 5  245 427 508 609 35 80 939  
2 3 2  61 496 530 84 605 788 856 83 

2n / L 52 1 0 8  62 285 584 98 43105 8  69
?'l Yr£ 3  9 8  5 6 8  628 801 54 918 45 44011 13 
338 2 6 8  586 94 636 82 763 45040 133
759 o ?  641 755 72 885 940  96149 243 469  
69 R b ?  9 9  47207 53 398 474 655 892 934 
8 3 » L 4 8 0 19 84 141 223 370  87 451 531 782 
64 7 0 ,  912 28 49090  150 95 370 8 8  537 60

505->*7  8 2 5  9 3 6 - 
351 »q2 5  29 617 845 55  983 51234 52 74
408 5 3e 62 6 8 8  89 858 52097 114 248 321 
405 56p 75i 872 984 53023 78 100 119 36  
933 5f)n 0 3 8  97  740 929  54181 649 75 800  
$63 81 5 5  5 5 0 1 1  3 4 1  302 537 6 8  95
7°1 Qai o 1 4 6  67078 79 91 92 255 422 98 
77o 8 8  58127 40 56 95 267 307 29 450
6 4 .t; ' 8 2 4  943 72 85 52983 382 488 96 585

60272 327 43 57 93 553 695 721 813 984
61075 177 81 329  529 653 709 821 967  

Ll 83 62008 58 606 520 981 63202 9 531 68 
2Z1 708 53 899 969 79 64019 30 317 554  
•U 613 70 90 737 911 201 48 57 332 614 724 
7I 5 8  80 823 41 79 525 07004 198 394 513 

49804 47  55 904 605 68148 58 220 321 
Si r,874 988 69000 69088 328 89 91 476 615  
41 8 8 4  924.
7  70102 4 61 87 212 335 78 419 548 654

048 r I  890 7,420 759 961 72187 223 521 899
74rU* 7 0  9 3  73238 75 85 445 515 782 803
7 6 0 7 ?  o 3  1 1 5  2 0 3  4 0 1  5 5 9  91  6 5 3  9 9 2  2 7 4  
432 -to 8 8  4 4 0  5 8 7  7 0 7  12 829 77012 343
464 11 3 13 44 714 59 850 99 77102 328
V)r /£  537 493 98 835 79121 295 358 498 

90 615 78 888.
N o  Rłn1 2 0 2  9 8  3 3 9  9 7  4 9 7  639 48 77 95  
987 sorL 9 6 8  8 5  8 1 0 4 7  9 0  187 277 90 483
8305a 1 6 2  2 2 3  9 3  5 3 8  6 4 4  5 7  77 831
8 4 K r 2 , 6  8 5  426 523 823 700 744 62 965
$5orq 0 3  0 5  3 3 8  9 5  419  532 767 87 825 307
924 SRnoo 2 7 9  3 7 4  4 9 8  5 1 2  674 812 83 8 8  

OnV0 2 8  5 3  8 4  360  98 486 98 529 63. 
S l i o o 0 4 0  8 8  1 6 8  3 1 4  4 3 5  5 3 6  6 3 3  9 4 3  99. 

f i 2 0 7  3 8 1  8 0  5 0 6  4 8  8 5 ?  7 2  93  9 2 0 4 7  
■T3 2  2 2 0  4 9  R3 Al 9 17 KK/i 1 gp 8

2543 r>2 71 94 106 440 83 99 75389Jm „203 552 688 826 97106 78 217 70
On 0Z9 43 61 58 97 62l 39 875 927 98475 
Ifta8 5 308 42 54 528 64 648 34 948 99048 

J 83> 2 3 0  * 2 3  6 4  4 0 2  24- 3 0 9  5 8 8  7 1 4  
J jtJ 0 0 4  51 3 0 7  2 5  8 8  9 4  4 7 7  5 0 3  7 6 9  87  
!5P2  9 2 0  4 1  1 0 1 1 0 0  1 9 4  2 1 8  3 8 8  4 7 0  642  
S fiJ 2 0  5 4  8 6 3  1 0 2 3 7 3  4 1 3  9 0  5 2 8  41  663  
t ó 'o4 ° 3 0 9 3  2 6 8  3 1 4  4 4  71  6 3 8  9 5 2  1 0 4 1 2 1  

8 9  2 5 3  3 2 1  4 4 7  5 1 6  7 3 3  8 7 3  1 0 5 0 6 9  76  
i r  J 2  8 8  4 9 2  5 0 0  7 7 3  87  87 1  1 0 6 0 0 6  1 0 6  
U *239  7 3  3 2 2  4 8 8  9 3  6 8 8  7 8 4  9 7  8 4 1  92  

1 3 3  60  7 8  6 0  2 8 3  3 1 3  8 0  4 2 0  29  
8 , ' 4 1 0 8 0 1 4  52  5 4  3 6 7  4 7 4  5 6 3  6 7  6 4 3  7 6 9  
4 4 ? 9 2 9  4 3  1 0 9 0 1 8  51  1 0 5  4  71  2 2 0  3 2 3  

, 4 8  6 8 8  8 9  7 6 4  8 6 6  9 4 6  5 4  7 5  83  
8 ? 14° 2 8 5  3 0 7  89  6 3 0  9 0  7 4 1  7 3  1 1 1 0 5 7  
7(1 r l °  6 4  3 2 5  7 7 2  9 7  8 9 9  H 2 2 3 6  3 7 8  40 6  
7p o' 8 3  9 8  6 8 3  1 1 3 0 5 0  7 8  1 8 8  2 6 6  9 5  44 3  
M u l 9 1  6 2 3  7 4 6  8 9 9  9 1 5  1 1 4 1 5 2  201  20  
8 * 1 6 1 °  7 7  7 6 9  8 8 8  1 1 5 0 0 8  2 0 3  1 8  21 3 1 1  
9 2  5 ° 0  5 0 5  8 6  6 0 4  7 3  7 5 9  81  9 6 2  67  1 1 6 0 7 9  
7 p 1 3 8  2 0 7  3 1 1  2 4  9 5  4 8 2  8 7  9 8  5 2 7  69 9  
t ó 8  8 2 7  4 9  9 5 4  9 7  1 1 7 0 5 1  6 7  3 9 4  4 7 0  52 7  
(U4  9 2 4  2 7  1 1 8 0 2 0  3 5 9  4 2 1  8 2  5 5 2  5 5  77  
4 4  7 2 5  7 4  7 5  8 8 9  9 7 4  1 1 9 0 3 5  2 1 6  44 2  

1 5 7 3  8 8  91  6 6 8  7 8 2  8 7 0  9 0 0  9 2 4  40
70 1 2 0 0 2 9  13 1  3 3 2  5 3  9 3  4 4 3  5 6  6 5 4  91
71 c 5 4  9 8 3  1 2 1 0 0 6  1 5  4 0  1 9 0  2 3 5  93  32C
4 A 6 4 8  6 3  6 1 5  8 7  7 3 9  9 2 2  2 8  1 2 2 1 4 0  3 0 9  
8 W  3 °  5 2 0  7 2 7 1 5  7 7  8 8 0  92 1  1 2 3 0 6 8  1 8 9  
1? /L § 3 7  6 7  5 8 2  6 0 0  6 2 6  7 2 9  81S  939  

6 ° 5  2 2 2  3 0  8 2 3  85  4 5 3  5 4 5  8 3 9  1 2 5 0 4 2

T y f lis ,  w e  w rz e ś n iu .
Jechaliśmy s ta rym , przedw ojennym  

klekocącym  samochodem szosą gruziń­
ską z W ładykaw kazu . Tuż p rzed  na­
mi w znosiły  się strom o dzikie góry, — 
potężny w a l  graniczny pomiędzy Euro 
pą a Azją. Dolina Tereku, k tó ry  p ły ­
nie głębokiem, kam iennem  łożyskiem, 
ciągnie się pomiędzy w ysokicm i skali- 
stemi ścianami. S ta roży tne  osiedla 
zdają się s trzec  w ąw ozu  górskiego. 
Spoza mgieł chwilami dają się s łyszeć 
naw oływ an ia  ludzi, przechodzących  
brzegam i potężnej rzeki: to Osetyńcy, 
p ro w ad zący  swoje stada. W śród  mgły 
sy lw etk i ich przyjm ują w cieniu niesa 
m ow ite za rysy ,  dzięki szerokim, niemal 
k w a d ra to w y m  filcowym burkom

W znosiliśmy się z trudem  ku w y ż y ­
nom Kazbeku, którego śnieżny szczyt 
w reszcie  ukazał naszym  oczom: owo
miejsce na wysokości pięciu tysięcy 
m etrów , gdzie według  podania P rom e- 
iteusz został p rzyku ty  do skały.

Na zboczu górskiem znajdow ała się 
w ieś gruzińska, szara, jak skały  dooko 
ła. P łaskie  dom y sa zbudow ane z ka­
mieni obciosanych prym ityw nie  ; wzno 
szą się na górze, jak stopnie. Dach niż 
szego domu służy jako dziedziniec dla 
drugiego domu, położonego nad nim. 
Małe, silne konie górskie poniosły nas 
w praw nie  i cierpliwie po stopniach gór 
skiej drogi przez  całą wieś. z której 0- 
tw iera  sie widok na drogę i dolinę.

W  miejscu, gdzie zlckka pochyłe 
zbocze górskie, porosłe  traw ą , przechc 
dzi znienacka w  dzikie u rw iska  skalne, 
znajduje się s ta ry  k lasz to r żeńsko Ni­
ska w ieża  jego przechyliła  się.

p ły ty  dachu zawaliły  się niemal w szysi 
kie.

Z rana o świcie, gdy wieś cała leżała 
jeszcze otulona w mroku, byliśmy 
świadkami cudow nego widoku: góry, 
ciemne jeszcze, odcinały się mroczne- 
mi sy lw etkam i na b ladym  świcie nie­
bios, gdy w tem  szczyt Kazbeku zajaś­
niał k rw a w ą  łuną porannej zorzy. Nie 
mai jednocześnie z tern zjawiskiem, jak 
by na sygnał, przebudziła się dolina: 
od ezw ały  się głosy i zapanow ał ruch 
D ziew częta  sz ły  po wodę, niosąc na ra 
mieniu m etalow e dzbany ślicznego 
kstałtu. Nad w ąw ozem  zbierali się gru 
zińscy pastuchow ie z olbrzymiemu cza 
parni na głowie, w tow arzystw ie  
psów. których szerść kudłata, jak u 
niedźwiedzi polarnych, jest doskonałem 
zabezpieczeniem przeciw ko kłom wil­
ków.

W  rniarę, jak opuszczaliśmy się z wy 
żyn, zmieniał się dziki cha rak te r  miej­
scowości, przechodząc w miększe za ry ­
sy  s trony  południowej, gdzie na zbo­
czach górskich widzimy lasy lub drze­
wa i orne pola. Część ta jest ró w ­
nież gęściej zaludniona i zabudow ana, 
a niektóre s ta re  budynki odznaczają się 
istotna w artością  architektoniczną

Po drodze auto nasze prześcignęło 
żołnierza armji czerwonej, k tó ry  p row a 
dził transport więźniów gruzińskich dr. 
Tyflisu. Jak większość Gruzinów 
w szy scy  odznaczali się pięknym, w yso  
kim w zrostem  i ładnemi. szlachetnemi 
rysami tw arzy .  Urodę ich podnosi jesz 
cze ch a rak te ry s ty czn y  strój gruziński, 
uw yda tn ia jący  rosłe, w ysm ukłe  po s ta ­
cie.

Spotkaliśmy również po drodze star 
szego m ężczyznę o szpakowatej b ro ­
dzie, k tó ry  prowadził za uzdę m ałe ­
go konia górskiego. W  ręku trzym ai 
długi kij w ędrow ny, a za pasem  jego 
widniał sz ty le t gruziński z ozdobnego 
srebra, s tanow iący  niezbędne akcesor 
jum ubrania każdego Gruzina Na ko­
niu siedziała młoda kobieta, okry ta
b arw n a  chustką, t rzym ając  na rekach 
m ałego kędz ie rzaw ego  chłopca. T w arz  
kobiety o czystych, p raw id łow ych  r y ­
sach b y ła  tak piękna, wielkie jej, błę 
Kitne oczy  — tak cudowne, a całość 
obrazka tak malownicza, że m ogła słu 
żyć za model do obrazu M adonny.

Wpobliżu Tyflisu grunt staje sie rów 
niejszy. Trafiliśmy do m iasta po dniu 
targow ym , gdy  barw ne  tłumy włościan 
wśród kurzu sw ych w ozów  opuszczał^ 
miasto.

Tyflis jest nowoczesnem, wielkiem 
miastem, z tram w ajam i, ruchem sam o­
chodowym, wielkiemi hotelami i t. d. 
Jednakże w idzim y tu również dzielnice 
wschodnie — wielkie, długie balkony 
nad wąskiemi, stromemi uliczkami, w ar  
sz ta ty  na o tw ar tem  powietrzu, objuczo 
ni? osły i w ielbłądy, dorożki konne ; 
wozy,

zaprzężone w  baw oły .
Przed  sklepami — b arw n e  tłumy Pet 

sów, Ormian i T atarów , zaw oalow ane 
mahornetanki. Ruch i ścisk w  tych 
dzielnicach — jak wszędzie na w scho­
dzie — jest nieopisany. Nad tem rojo­
wiskiem ludzkiem wznoszą się majesta 
tycznie ruiny dawniejszej tw ierdzy  kró 
lów Gruzji.

D erkacz.
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8 2 8  1 3 9 0 0 2  1 4  2 2  2 5  89  1 0 3  2 2 8  96  30 8  
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1 4 5  2 5 5  3 2 3  5 5  83  57 0  7 3 2  9 1 7  1 5 6 0 8 7  
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881 9 1 2
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4 2  8 3 7  1 6 1 1 7 7  3 0 4  80 4 41 5 0 7  48  6 3 0  6 6
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4 0 0  4 8 5  9 4 2  71 165131  241  3 6 3  601  7 5 6  
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II i III CIĄGNIENIE 
Zt. 50.000 — 89938 165060
20.000 -  131582
10.000 — 37101 97140 126627
Zl. 5.000 — 47760 59122 125194 130953 
Zł. 2.000 — 2957 12258 12515 17110 240J9

26710 49116 79760 78716 93595 95944 97717
101274 116559 134616 133903 140378 147352

1617 ł6’ l 000 -  12386 3172 15996 16985 25956 
33223 38587 52279 53702 61776 82715 85038
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133922 141290 141432 150564 157.317 158656 164197
167720 STAWKI.

63 319 41 83 86 449 58 851 1003 94 165 67 243 
73 583 416 17 516 98 780 822 37 64 85 980 2118 
69 332 465 64 044 95 76S 3005 99 142 464 500 506 
55 668 816 955 57 4027 42 97 218 496 577
S3 719 47 881 5337 582 605 948 6314 97 527 616 
793 987 7101 05 602 89 98 704 29 837 65 8039 
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59 .362 67 88 626 709 2 ! 929 42 49.
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50 75 16082 418 92 773 851 17021 17S 306 539 
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19280 443 44 746 811 22 51 85 962.
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34052 124 259 374 490 528 70 646 806 922 27 65 79 
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62 505 30 643 747 966 39230 700 870 94 961 
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64 '520 26 46 754 94 978 43019 89 455 548 92 
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5S0 909 49089 155 552
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98 300 .357 539 54058 6.3 2.39 .316 52 455 5.33 640 
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466 75.3 914 92 58112 .32 .358 519 607 91 94 741 
S98 913 89 59290 CS1 717 49
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587 729 826 47 915 642 45 65 335 401 654 72 95
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F enom en alna  aparatura
Still zaczął pracować.

O Stillu, jego w łaściw ościach i p rzezna 
Czeniu w służbie radjofonji polskiej p isano 
w  sw oim  czasie, ale uw agi dotyczyły raczej 
sam ej konstrukcji, a nie m ów iły bliżej o tern 
jak znakom ity  „ ro b o t“ pracuje. T łum aczono 
nam w tedy, że Still tylko co był p rzyjechał 
z Londynu i za trzym ał się w gm achu sfud- 
jów  P olskiego R adja w .W arszaw ie przy  ul. 
Z ielnej 25, gdzie za ją ł dw a zaciszne pokoje 
na 3-ciem piętrze. „M r. Still* był jeszcze 
w tedy  w w alizach, a  n iektóre jego skom pli­
kow ane b ag aże  m iały dopiero nadejść.

PIERWSZA PRÓBA SIŁY I SPRAWNOŚCI.
Still nie tw orzy  rzeczy now ych, nie d a­

je koncertów , nie śp iew a i nie mówi, a  prze 
cież może dać cały program , każdą audycję 
lub je j część. Co w ięcej —  pow tó rzy  ją  na 
żądan ie  bez zająknienia. Ba, daje —  niezna 
n ą  do tąd  m ożność —  p opraw y  omyłek, np. 
w  słuchow iskach dram atycznych. Still m a 
słuch absolutny, fenom enalną pam ięć i nie­
om ylną technikę. Jest niezm ordow any, ale 
m oże d la  tych w łaśnie zale t i m ożności, w y 
m aga trosk liw ej opieki.

T o  w szystko  spraw iło , że, gdy  nam  po­
w iedziano, że Still zacznie pracow ać, ja k ­
kolw iek dopiero na próbę, ale już całym 
sw ym  skom plikow anym  m echanizm em  —  ru 
szyliśm y do pracow ni znakom itego Anglika, 
p raw d ziw ej pociechy sam ego M arconi'ego, 
■aby zobaczyć jak  w yg ląda w  pełnym  ryn ­
sz tunku  i jak  p racu je ten w szechstronnie 
uzdolniony „ ro b o t“.

Już na w stęp ie p roszą  nas o zachow a­
nie ciszy, bo... „pan  Sfil! w łaśnie słucha au 
dycji ze stud ja, k tórej dźw ięki musi za p a ­
m iętać"... P atrzym y na zegar: jest godzina 
13.15, a na kalendarzu  d a ta : 10 sierpnia. Po 
zyc ja  p rogram u głosi, że o te j godzinie idzie 
ze stud ja  „m uzyka popu larna", a  następnie 
czy tana  będzie k ron ika: „z rynku pracy".
P raw dopodobn ie  obie te audycje zapisze so 
bie w  pam ięci Still, aby  je później, gdy już 
w  stud jo  będą nadaw ali co innego, w yko­
nać jeszcze raz... na ogólne żądanie publi­
czności.

STILL HUCZY I BIEGA PO POKOJU.

W chodzim y na palcach do środka. W  po 
fcoju przy legającym  do w łaściw ego m iejsca 
u rzędow ania  Stilia — pracu je silna super-

heterodyna i głośnik. M anetkam i operuje tu 
reżyser p. W odzinow ski. D opiero w  nas tęp ­
nym pokoju, skąd  idzie szum, odbyw a się 
w łaściw a p raca  skom plikow anej aparatu ry .

D la laika cały ten pokój w yg ląda na ka 
I m erę bajecznego  w ynalazcy z pow ieści Jul. 

V erne‘a, albo  now szych wizyj podróży stra  
tosferycznych D oyle‘a lub M eisnera. W ład ­
cą fenom enalnej ap a ra tu ry  je st tu ta j p. Kieł 
piński. Stoi w śród  zw ojów  kabli pełza ją­
cych po p o d ło d z e /s łu ch a w k i m a na uszach 
i pilnie coś kręci m anetkam i, operuje w tycz 
kam i, łączy, rozłącza, a w zrok utkw iony 
ma w  ta rczę zeg ara  w oitom etrow ego, po 
k tórej b iega neurastenicznie igła, w sk azu ­
jąca  w ysokość napięcia.

MOŻNA I TAK.
Still je s t gotów . P. K iełpiński w łącza 

sztepsle. W  tej chwili pokój napełn ia się 
m iarow ym  w arkotem  silnika. P rzechodzim y 
do następnego  pokoju, gdzie przez głośnik 
idzie audycja ze stud ja. Z opóźnieniem  za ­
ledwie ułam ka sekundy, słyszym y znajom y 
g łos p. Sztom pków ny-G rabow skiej, k tó ra  
m ów i:

— Za chwilę usłyszą państw o  dalszy  
ciąg  koncertu  z La Scali... M uzyka, śpiew y 
solow e, chóralne, o rk iestra  — przychodzi 
czysto i z w ielką m ocą. S praw dzam y w pro  
gram ie, gdzie pow iedziano, że je s t to  m u­
zyka z płyt. Inż. Kiełpiński ob jaśn ia  nas, że 
Sfil! nag ra ł tyle a tyle m etrów  taśm y, z któ 
rej te raz  produkuje, ale ta  transm isja  idzie 
tylko na użytek  w ew nętrzny  —  dla próby. 
N agraną taśm ę a p a ra t naw ija na zapas, z 
k tórego  audycję m ożna w każdym  czasie od 
tw arzać  dow olną ilość razy, nadać  na an te 
nę na w szystk ie rozgłośnie. W  ten sposób  
m ożna nad aw ać  fragm enty  koncertów , uro­
czystości, m atchów  sportow ych, obrad , zda 
rzeń, słuchow isk —  słowem  uw iecznić tran s 
m iłow ane w ydarzen ia  zew sząd , gdzie obe­
cny je st m ikrofon Polskiego R adja I to  jest 
sukces Stilla.

Gdy już skończyliśm y u trw alan ie  audy- 
cyj z godziny 13~ej 10 sierpnia, dla ekspe­
rym entu i pełniejszego w rażenia, prosim y 
inżyniera o... pow tórzenie jej w  odw rotnym  
kierunku. P. K iełpiński puszcza taśm ę, a w 
tej chwili rozlega się w  pokojach n iep raw ­
dopodobne jak ieś rzępolenie, słuchając któ

Jak należy  zw alczać

przedwczesne) starość?
Różne przyczyny składają się na starość 

przedwczesną. Smutny obraz wypadania wło 
sów , zmiany barwy skóry utrata jej sprę­
żystości naskutek zwyrodnienia tak zw a­
nych włókien elastycznych, zw iotczenia mięs 
ni itd., itd. —  uwarunkowany jest zarówno  
czynnikami natury wewnętrznej jak i zew ­
nętrznej. Zewnętrzne są naogół dobrze zna­
ne: tkwi one źródłem swem  w zaniedbaniu 
ciała, świadomem lub nieświadom em . Przy­
czyny wewnętrzne przedw czesnego starze­
nia się stanow ią jeden z najciekawszych roz­
działów patologji ludzkiej, o którym trudno 
naw et w  przybliżeniu na tem miejscu m ó­
wić. Ograniczymy się jedynie do stw ierdze­
nia, że według współczesnych poglądów  lau 
kowyeh. źródło zła upatrujemy w  niewydol­
ności t. zw . gruczołów wewnętrznego  
wydzielania. T e ostatnie produkują substan­
cje

o cudownej w łasności,

t. zw . hormony, które, nieustannie krew za 
silając, istocie cielesnej człowieka nadają 
sprężystości, żyw otności i św ieżych barw.

Jak zw alczać starość przedwczesną, jak 
zapobiec zbyt szybkiemu więdnięciu kart 
żyw ota ludzkiego?

Postępowanie nasze niewiele różnić się 
będzie od tego, jakie stosujemy w  w ypad­
kach starości, która o w łaściwej przyszła  
porze, (Zdajemy sobie sprawę z trudności, 
jakie napotyka praktyczna definicja staro-

rego, uznajem y, w śród  w ybuchów  w esoło­
ści, że najdzikszy  prym ityw ny jazzb an d  mu 
rzyński, to sie lanka m uzyczna kojących har 
inonijnych dźw ięków . Bo trzeba  w iedzieć, 
że w  kierunku odw róconym  płyną tu  nie- 
tylko dźwięki, ale i ich porządek . N agle 
k ró tka  p rzerw a, a po niej, pośpieszny, ja k ­
by dychaw iczny krótki krzyk szypiących 
sylab kończonych chw ytaniem  pow ietrza. 
Początk i tych dziwnych dźw ięków  są mięk 
kie, a  zakończenie podaw ane jest głosem  
podniesionym . N iepodobna od tw orzyć sobie 
żadnego  słow a. T ak , w odw róconym  po­
rządku m elodyjny głosik p. G rabow skiej 
brzm i zupełnie inaczej...

. ści nieprzedwczesnej). Należy powiedzieć) 
że pomimo w szystko łatwiej zw alczać obia* 
wy starości przedwczesnej, niż zwykłej.

Leczymy zarówno środkami zew nętrzn i 
mi jak i wewnętrznemi. Na pierwszem  miej­
scu stawiam y chirurgię kosm etyczną, na 
drugiem t. zw . terapię fizykalną, jak maski 
diatermiczne, nakładane na różne okolice 
ciała, twarz, piersi i t. d. Najlepsze wyniki 
daje postępowanie kombinowane: chirur­
giczne i terapeutycz.no-fizykalne. W  odniesie 
niu do t. zw . maści hormonowych, wciera­
nych do skóry, pozostajem y nadal sceptyka 
mi. Gwoli bezstronności należy podnieść, ż°. 
i ze strony lekarskiej rozlegają się niekiedy: 
głosy, przem awiające za skutecznością wsp° 
mnianych maści. Dotąd nie m ogliśm y się do 
nich przekonać. Być m oże, efekt dodatni za­
leżny jest od gatunku maści.

Leczenie wewnętrzne cbjaw ów  starości 
ostatniemi czasy zyskało sobie poważny roz­
głos. Skierowane jest w kierunku ożywienia  
gruczołów w ew nętrznego -wydzielania. Poza 
gruczołami zw ierzęca: i, pedawanem i w  po­
staci preparatów deuetnie albo podskórnie) 
ewentualnie w  połączeniu z witaminami) 
stosuje się na szeroką skalę diatermję n* 
gruczoły ludzkie. Zapom ocą odpowiednich 
przyrządów, pozwalających na kontakt ele­
ktrody z odpowiedz etn; gruczołami meskiq 
mi w zględnie kobiecenr, diatermja albo ap^ 
rat krótkofalowy zdch spow odow ać prze­
krwienie tych tak ważnych narządów, poJ 
budzi je dó intensywr ?j czynności. Hormon 
ny wartkim strumieniem popłyną do krwi 
i... róża nanow o zakwitnie, czarując wzroK 
i zapach subtelny rozsiewając wokoło.

Poza diatermja, ożyw iającą zamarłe funlf 
cje gruczołów  w zględnie gruczołu związa­
nego z m ózgiem, t. zw . przysadki m ózgo­
wej, w  użyciu jest kuracja emanacją rado­
wą w pcstaci inhalacji albo napojów rado­
wych. Ponadto istnieją metody operacyj­

ne.

Czy je s te ś  członkiem

L.O.P.P.?
FU. HARPER

Dług Hanki Wolskiej
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P ow szechn ie znany  w y d aw ca w iel­
kiej gaze ty , c ieszący  się pow ażaniem  
p ra sy  w szystk ich  odłam ów , kiedyś,
przed  la ty  rozpoczął sw oją karierę
dziennikarską w trzech , czy  cz terech  
m ałych  pokoikach; dzjś w ydaw nictw o  
zajm ow ało olbrzym i w łasn y  budynek.

Tylko  w ypadek  sp raw ił, że Hance 
W olskiej udało  się p rzen iknąć do willi 
D em bow icza i zostać p rzy ję tą .

Po w yjściu  M ac A listera s trac iła  du 
źo czasu  na uprzytom nienie sobie zna­
czenia jego odw iedzin; długo nie m ogła 
się opędzić w rażeniu , że to n ieoczekiw a 
ne w y d arzen ie  by ło  m akabrycznym  
snem . P raw ie  n ieprzytom na w y lec ia ła  
z domu ,w p ad ła  do p ierw szej n apo tka­
nej taksów ki i kaza ła  sięzaw ieźć do 
B anku F rancusko- Polskiego.

Tu się rozw iały  w szelkie w ątp liw o­
ści: O tto  S zw ąrcb e rg  zostaw ił jej w 
spadku  ok rąg łe  dw a miliony.

Nie chc ia ła  tych  pieniędzy, nie chcia 
ła za nic. U pokarza ły  ją, w y w o ły w a ły  
b u rzę  bezsilnego gniew u. Na sam o p rzy  
puszczenie, że m oże dotknąć tej fo rtuny , 
czu ła taki b ezg ran iczny  w strę t, jak do 
jej n iedaw nego posiadacza. B łysnęła 
m yśl że. w  jej rękach  te pieniądze m ogą 
się s tać  ogrom ną potęgą i u rzeczy w is t­
nić zrealizow anie jej planów , czy  też pla 
nów  L achow icza, bo to jedno i to sam o, 
ale szalona m yśl natychm iast u tonęła  w 
chaosie w sty d u  nienaw iści i gorzkiego 
wczucia ohrazy .

Zupełnie oszołom iona w y sz ła  z ban*

ku na zaciszną ulicę C zackiego i poszła  
w olnym  krokiem , s ta ra jąc  się opanow ać 
zdenerw ow anie  i upo rządkow ać m yśli; 
do K rakow skiego  P rzed m ieśc ia  do ta rła
0 w iele spokojniejsza.

Z egar w sk azy w ał w pół do trzeciej, 
do D em bow icza by ło  za w cześn ie. W stą  
p iła  do cukierni, zm usiła się do p rze jrze  
nia kilku pism  i m etodycznego skupienia 
uw ag na ich treści, re sz ty  dokonała 
czarna  kaw a. O trzy  na cz w artą  pojecha 
ła  na S aską Kępę.

D ow iedziała się, że nie m oże być  p rzy  
jęta, poniew aż pan D em bow icz b y ł dziś 
w w y ją tkow o  złem  usposobieniu; podo 
bno sp ra w iły  to n ieprzew idziane kom ­
plikacje n a tu ry  politycznej. W rócił z re 
dakcji w ściek ły , kilka razy  zak lą ł s ia r ­
czyście, potem  zam knął sic w p racow ni
1 su row o zabronił w puszczać kogokol­
w iek. W b rew  zakazow i służący  lękli­
wie zapukał do drzw i i zam eldow ał, że 
jakaś pani chce koniecznie się w idzieć z 
panem  redak to rem . Tuż za lokajem  uka 
zała  się na progu dziew czyna niepospo­
litej urody, k tó ra  nie czekając na p rzy  
Zwolenie, pew nym  krok iem  w esz ła  do 
gabinetu-  ta pew ność podobała się 
D em bow iczow i. P oprosił ab y  zaję ła  miej 
see i bez żadnych w stępów  w y ło ży ła  
sp raw ę, k tó ra  ją tu sp row adziła . Zdoła 
ła odrazu przykuć jego uw agę.

O pierając się na lasce zbliżył się 
D em bow icz do to w arzy s tw a . Pom im o 
sędziw ego w ieku trzy m ał się prosto , ru 
chy  m iał energiczne, w vg lada i na holo­

w ego g en e ra ła  s ta re j d a ty  i s iw y  w ąs 
po tęgow ał podobieństw o.

P rzed ew szy stk iem  zbliżył się do pan 
ny W olskiej, pozdrow ił ją m ilcząc, ale 
z szacunkiem , nie pozbaw ionym  ojcow ­
skiej czu łości; następnie zw rócił się do 
w ielkiego, w y tw o rn eg o  profesora, k tó ­
rego daw no znał z licznych fotografij; 
potem  uścisnął rękę L achow iczow i, któ  
rego fotografji jeszcze nigdzie nie spo t­
kał i trochę pro tekcjonaln ie  poklepał po 
ram ieniu Balickiego.

— S łysza łem  o pańskim  projekcie, 
panie inżynierze, chcia łbym  dow iedzieć 
się b liższych  szczegó łów  — m ów ił ci­
chym , ale b ard zo  dobitnym  głosem . — 
P a n  inżyn ier w ład a  n iem ieckim ? D o­
skonale! W ięc państw o  pozw olą, że ze 
w zględu  na naszego dostojnego gościa 
będziem y prow adzili rozm ow ę po nie­
m iecku.

D opiero teraz  zrozum iał L achow icz 
na co się zanosi, lecz głos uw iązł mu w  
gardle .

P ro feso r S inkraft zorientow ały  się 
m om entalnie w  sytuacji, podjął ze sw o ­
bodą św ia tow ca:

— P rzed ew szy stk iem  chcia łbym  zło ­
żyć podziękow anie panu redak to row i za 
to, że za in te reso w a ł się p ro jek tem  i z e ­
chciał nas w ysłuchać.

S ta rzec  pochylił głow ę, uśm iechając 
się pod w ąsem .

— Jeszcze  nie s trac iłem  zrozum ienia 
dla sp raw  w ielkiej doniosłości. P o d zię­
kow anie należy  się panom  za w y ra z  ich 
zaufania.

P o  obustronnej w ym ianie kom ple­
m entów  D em bow icz szerokim  ruchem  
ręki zaprosił gości do za jęcia  m iejsc i 
usiadł sam , k ład ąc  laskę na  kolanach.

P odobno liczył sobie około osiem dzie 
sięciu lat, ale na ty le nie w yg lądał. G ę­
ste, zupełnie siw e w łosy , g ładko zacze­
sane w ty ł, odsłan ia ły  w ysok ie czoło, 
m iał regularne, o stre  ry sy  tw arzy , pod 
w asem  nie m ożna bvło  d ostrzec  ry su n ­

ku ust; rob iłby  w rażen ie  suchego despo 
tycznego  egoisty , g d y b y  nie wielkie 
ciem ne oczy, p łonące m łodzieńczym  
ogniem  i dobrocią. Nie nosił okularów , 
ani binokli; ;od czasu do czasu posługi­
w a ł się m onoklem , w iszącym  na czar", 
nym  sznurku  jedw abnym . W  M apie m a­
ry n a rk i m iał w stążeczk i Polonia R es ti ' 
tu ta  i Legji H onorow ej. D em bow icz za-, 
łoży ł gazetę , rósł razem  z nią, w yrósł 
na w ybitnego  publicystę, k tó reg o  feno­
m enalna pam ięć m ogła być  kalendarzem , 
w y d arzeń , jakie zasz ły  na św iecie w  cia 
gu ostatn ich  p ięćdziesięciu  lat.

— P ro szę  panów  — pow iedzia ł ci-, 
chym , lecz w y raźn y m  głosem , odchyla­
jąc się na  oparcie fotelu.

P ro fe so r S innkraft zm ienił się w  jed­
nej chw ili: te ra z  uczestn iczy ł w  zebra­
niu sły n n y  uczony, tw ó rca  teorji o po­
w stan iu  św iatów , dla k tó rego  od tąd  prze 
sta ło  istn ieć w szy stk o  ziem skie; zw ró ­
cił w  s tro n ę  m łodego inżyn iera  s u r o w i  
s tęża łą  tw arz , spo jrza ł w zrokiem  d ra­
pieżnego p tak a  i rzucił k ró tko  jak rozJ 
kaz:

— P ro szę !
L achow icz jużrprzyszed ł nieco do sie 

b ie ; z a a s ą f  jąkając się, ale w  m iarę  roz­
w ijania g igan tycznego  planu rozpalał sie 
co raz ' w ięcej: d rg a ły  nożdża, fosforyzu­
jący  oczy  b ły szcza ły  natchnieniem , żaru 
m ienił śię, zapa ł rozw iąza ł ruchy , które: 
się s ta ły  szerok ie  i m ocne.

W  kilku jasnych , zw ięzłych  zdaniach 
naszk icow ał hipotezę e te ru  w e w szech , 
św iecie, potem  sch a rak te ry zo w ał hipd' 
.tezy  F lam m ariona,' E insteina, SinnkraJ 
ta. Jeśli w szech św ia t jest rzeczyw iście 
m orzem  w ibru jącem  eteru , z k tó reg 0 
p o w sta ła  m ate rja  w  jej w szystk ich  od­
m ianach, to  jego dośw iadczenie stw ier" 
dzi h ipotezę naukow ą, czyli będzie sam 
p rzem ien ia ł e te r  w  m aterję . Na zakoń­
czenie pokró tce  opisał g en e ra to r . A  i s . '

(D . c. n .)
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Dodatek sportowy
Dwie$1. O. Z. P. N., podaje do wiadomości, że: 

 ̂ Wyznaczono zawody decydujące pomiędzy 
U.R- W. Śląsk Katowice i T. S. Czarni O- 
ł> !5cim na dzień 16 września b. r. na boisku 

0 ^ in e g o  K. S. o godz. 11-tej. 
j. Wyznaczono decydujące zawody pomiędzy 
jj' Sola Oświęcim i K. S. Strzelec Szarlej 
 ̂ dzień 16 września b. r. o godz. 13.30 na 
°'$ku Policyjnego K. S.

2 Przesunięto zawody o mistrzostwo miodzie- 
V Pomiędzy KS. Dąb i K. S. Iskra Siemiano- 

o'Ce w dniu 16 b. m. z godz. 14.30 na godz.
' 5 Przedpołudniem.

r>rzesunięto zawody o wejście do Ligi Si. 
Ljmi?dzy KS. Iskra Siemianowice i TS. Biała 

dPik w dniu 16 b. m. z godz. 14-tej na go- 
ln9 11 -tą przedpolud.
W yznaczą się zawody o wejście do Ligi 

^  Pomiędzy TS. Biata Lipnik i Policyjny  
. • K atowice na dzień 30 września b. r. o go- 

")'e 10.30 przedpolud.
-j ^zględniono protest T. S. Czarni Oświę- 
t0m Przeciwko zawodom K. P. W. Śląsk Ka­
le,. Ice w dniu 2. 9. 1934 i wyznacza się nowy 
!] , '.n zawodów na dzień 16 b. m. o godz.

^  na boisku Policyjnego.
► d a . r°zesranie bez, zezwolenia zawodów  
kl ruż^ ą  zagraniczną I. F. C. Wiedeń przez 
ląC7y  Szopienic postanowiono ukarać kluby 
|(gZn̂  Karą 30,— zł. z czego płacą po 10,—  zł. 

° zdzień Szop., KS. 24 Szopienice i KS. 
'Uszko Szopienice.

Łj^ z y stk ie m  potrosze
d° ^  zakończenie sezonu piłkarskiego, zawita 
f \ ę  L hajduk b. mistrz piłkarski Niemiec,1 

■ “ ayern (Monachjum).
t y  3WńoD rczycy  zagrają z „Ruchem" najpra- 

p °  °6niej 2 mecze i to 8 i 9 grudnia.
Fc. r̂ ie'ktowany w dniu 23. 10. b. r. mecz 
bowietrj'an°  —  Ruch, nie dojdzie do skutłću, 
nięcie Podgórze nie zgadza się na przesu- 
meC2u „ rminU) przypadającego w tym dniu 

'Kowego z Ruchem.

c^o\vicITleCZU bokserskim „I. K. B.“ Święto- 
Wel“ „Wawel" Kraków zw yciężył „Wa-

w Stosunku 8:6.
Robotnicza reprezentacja zapaśnicza Śląska 

"'Osła w stolicy dwie porażki, przegrywając 
"Elektrycznością" 7:14 i reprezentacją sto- 

IlCy 6:13.
Reprezentacja piłkarska Lwowa z trudem 

g o ra ła się z śląską reprezentacją. Ora była
'"tresująca. Bramki dla Lwowa: Makowski,

Urkowski 2, dla Śląska — Bryła.
^  nadchodzącą niedzielę Ruch gra na

ju -°'rn boisku z Wartą poznańską. Początek
, z o godz. 15.30. Sędziuje p. Gryc z Ka­
rw ie.

Pasterz. utonął w rowie
by,^a f4ce pod Kochłowicami 9-letni pasterz 
pr?ea R°nian Latarnik z Kochłowic zamierzał 
^ eskoczyó rów, napełniony wodą, lecz pra- 
^P^'Pdobnie przez poślizgnięcie się wpadł do 
j V i utopił się. Zwłoki wydobyto z wody 

stawiono do domu rodziców.
— - o --------

Czerwony kur
H h P szczyny donoszą: W czorajszej nocy 
tyC(1Uck* 0 Sodz. 1-szej z niewyjaśnionej do­
łu C2aS przyczyny pożar w  zabudowaniach 
 ̂ y czk i Pawła we Frydku i zniszczył dach 

i U mieszkalnego, zapasy słom y i siana 
Cz?ść urządzenia wewnętrznego.

 ̂akoda wynosi około 3000 zł. 
tlę krytycznym  czasie spał w pokoju na 
kj daszu inwalida górniczy Jerzy Malcher, 

y zauw ażywszy ogień zdołał w ostatniej 
iej Wyskoczyć z okna i doznał przytem  

"ak lżejszych okaleczeń.

Bltbizgieczne pogrdtki
Alł ac, arJa Banka, zam. w Chorzowie I przjr ul. 

że a 6, przybiegła do policji z wiadomością, 
ata chwila zostanie zamordowana przez 

Dy eg0 buksa Josza, względnie przez zdol- 
^ do w szystkiego jego kolegów.

&taj,.adaiąc bliżej przestrach Banki policja u- 
iiifc a’ że plan zamordowania jej wyszedł od 
ki(̂ rzy iaciótki Heleny Krawczyk, która w 

1 Sroziła Bankowej nasłaniem morderców, 
So ! Czem wymieniała nazwisko Josza oraz je- 

'  Kolegów,

Duże rozgoryczenie wywołało na Śląsku 
ukaranie przez WG i D Ligi, Kacego 2 ty ­
godniową idyskwalifikacją za zajście na me­
czu z Wisłą w Krakowie. Inicjator zajścia, 
Habowski otrzymał tylko 1 tygodniowe dys­
kwalifikację, i to w dodatku za ostrą grę. 
Arbiter meczu p. Staliński nie zauważył bo­
wiem, by ostatni kopnął Ślązaka. Karę Kace­
go uzasadniono jednak „odwzajemnieniem

Śląski O. Z. B. ma niemało kłopotu z te- 
gorocznemi mistrzostwami. Przewidywania 
nasze, że przy obecnym system ie rozgrywek 
punktowych, mistrz Śląska nie będzie mógł 
brać udziału w drużynowych mistrzostwach 
Polski, podziąla również P, Z. B., który po­
lecił władzom bokserskim Śląska rozegrać 
jednak mistrzostwa drużynowe systemem pu-

O s ta f  nia
Notujemy dwa nowe śmiertelne wypadki 

górników.
Pierw szy wydarzył się na kopalni Maks 

w Mićhałkowicacb, gdzie w następstwie obe­
rwania się węgla na filarze został ciężko po­
raniony górnik Stanisław Blada. Doznał on 
złamania kręgosłupa, złamania miednicy oraz 
szereg tak ciężkich obrażeń wewnętrznych, że 
nie istnieje najmniejsza nadzieja utrzymania 
go przy życiu.

Nieprzytomnego przewieziono do szpitala 
w Siemianowicach.

Wczoraj popołudniu około godz. 16-tej na 
szosie pomiędzy Kochłowicami a W. Hajdu­
kami, jadący rowerem Korpan Michał z W. 
Hajduk (ul. Hajducka 86) najechał Plutę Fran­
ciszka również z W. Hajduk.

Pluta doznał przez upadek pęknięcia 
czaszki.

W stanie nieprzytomnym przewieziono go

Straż Graniczna przytrzymała ostatnio Al­
fonsa Szwejnę oraz Gerharda Szerzencę, spe­
cjalistów od przemytu aparatów fotograficz­
nych, których odebrano im sześć sztuk, w y­
sokiej wartości.

Podobnego pecha miał Rudolf Lempa z Ru­
dy, który-podczas spotkania na granicy funk- 
cjonarjuszów stracił 8 kg kamieni do zapal­
niczek oraz 5 kg mydła. Również dla W ilhel- 
ma Jony ż Orzegowa przemyt nie jest koko-

Niedole i
Wczoraj rano około godz. 4-tej zatrzymali 

strażnicy gminni na terenie W. Dąbrówki zto- 
dzieji polnych w liczbie około 15-tu.

P r z y t r z y m a n i  zajęli groźną postaw ę  wo­
bec strażn ików , a ^  widok zbliżających sie

miary
się" jego. Musiało więc coś być kiedy gracz 
Ruchu się „odwzajemnił". Skąd jednak więk­
sza dyskwalifikacja?

Nietakt Kotlarczyka zaś pominięto zupeł­
nie! W sprawie tej zarząd Ruchu wystąpi ze 
zdecydowanym protestem.

Prócz tego Ruch zwrócił się do PKS-u z 
prośbą, by tenże p. Stalińskiego więcej nie 
wyznaczył na jego mecze.

harowym. Sprawa o tyle się komplikuje, że 
już zostały wylosowane rozgrywki mistrzow­
skie, które i tak już odbywałyhy się ze znacz­
nym opóźnieniem. Menerzy boksu śląskiego 
są oczywiście skutkiem tego w grubym kło­
pocie i zwołują obecnie nagwałt konferencje 
z przedstawicielami klubów o rozwiązanie te­
go problemu.

szychta
Drugi wypadek miał miejsce na terenie dzi­

kich odkrywek obok szybu Agnieszki w Weł- 
nowcu. należącego do Skarbofermu.

Skutkiem oberwania się ziemi na głęboko­
ści kilkunastu metrów zasypany został 33-let- 
ni Paweł Syga.

Zasypanego odkopano dopiero po dwuna­
stu godzinach, lecz niestety, stwierdzono tyl­
ko śmierć wskutek uduszenia.

Zwłoki przewieziono do szpitala hutniczego 
w Wełnowcu.

do szpitala.huty „Batorego" w W. Hajdukach, 
gdzie nie odzyskaw szy przytomności zmarł 
w krótkim czasie.

Rowerzystę Korpana, który spowodował 
wypadek przez nieostrożną jazdę przytrzy­
mano do przeprowadzenia dalszych do­
chodzeń.

sowym interesem. Zajęto mu bowiem równe 
25 kg mąki kokosowej.

W pogoni za szajką przemytników Straż 
Graniczna na przejściu granicznem w Brzezi­
nach Śl. oddała szereg strzałów, na odgłos 
których osobnicy pogubili wszelki przemyt 
i rozbiegli się na w szystkie strony.

M. in. postradali większą ilość materiałów 
jedwabnych, pończoch, rękawiczek oraz kilka­
naście puszek sardynek.

zbrodnie
funkcj. poi. zbiegfi.

Sprawcy wezwani do zatrzymania się nie 
reagowali, skutkiem czego funkcj. poi., w cza­
sie pościgu wystrzelił z rewolweru, jednak 
bez skutku.

Rybnik. T. S. 20 — S. AL P. O rzesze 3:5 
(2:1). Rybniczanie grali wskutek kontuzji Be- 
dnorza, po przerwie w dziesiątkę. Bramki dla 
nich padły ze strzałów Bednorza (2) i Daniela.

Nowa-W ieś. Repr. „Ligi Śląskiej" —  Rrpr. 
A. klasy 2:3 (1:2). Nie dosyć że pow yższy  
mecz, rozegrany na rzecz PZPN, zakończył 
się fiaskiem finansowem, to jeszcze i poziom 
jego pozostawił b. dużo do życzenia. Bramki 
zdobyli dla A-kl. Szajbel, Niedziela II i śzam - 
pera, dla „ligowców" zaś Teuber (2). Arbiter 
p. Gerblich. Publiczności mniej więcej 250 (11).

Giemza,  łącznik Ruchu, wyszedł już z szpi­
talu. poddając się opiece domowej. Pierwszy  
mecz zagra dopiero iednak 7. 10. b. r. w By­
tomiu przeciw SV „09".

OIr ii S u i ta e
Ostatnio wydaliła się z domu upośledzona 

umysłowo Eleonora Stanek, lat 24, zamieszka­
ła w Piasecznie. Posiada ona rude, obcięte 
włosy i jeden zloty ząb. Zachodzi przypu­
szczenie. że popełniła samobójstwo.

Podobnie w Chorzowie przed dwu tygod­
niami wydalił się bez jakiegokolwiek zaopa­
trzenia z domu rodzicielskiego (Górnicza 18) 
Herbert Wróbel, 14-letni chłopiec i wszelki p: 
nim ślad zaginął.

Rodzice obawiają się, że chłopca spotkał 
jakiś nieszczęśliwy wypadek.mił. nagrody

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Katowi­
cach wyznaczyła 500 zł. nagrody dla tych 
osób, które przyczynią się do wyśledzenia 
i ujęcia sprawców zabójstwa śp. listonosza 
Głowali, dokonanego w dniu 1 b. m. w Miedź- 
ńej pow. Pszczyna i kradzieży pieniędzy 
skarbowych.

Repertuar teatru
Środa, 12 b. m. „Pan z tow arzystw a"  o go* 

dżinie 20-tej premjera.
Czwartek, 13 b. m. „Pan z tow arzystw a"  o 

godzinie 20-fej.
P ią tek , 14 w rześn ia  „Człowiek pod m o­

stem"  o g o d z in ie  20-te.i.
S o b o ta , 15 w rześn ia  „Lilia Wcneda"  dla 

szkó l o g o d zin ie  15.30.
Sobota, 15 września „Pan z  tow arzystw a"  

o godzinie 20-tej.

SENSACJA SEZONU „CZŁOWIEK POD 
MOSTEM".

W  piątek dnia t4 b. m. o godz. 20-tej wie­
czorem sensacyjna sztuka Otto Ingida „Czło­
wiek pod mostem", która uzyskała niebywały 
sukces, a to dzięki świetnej reżyserji p. Bie- 
siadeckiego, oraz znakomitej grze pp. Bar- 
wińskiej, Grzębskiej, Orzeckiej, Brylińskiego. 
Czajkowskiego, Jastrzębskiego, W asilewskie­
go i innych.

Sztuka ma pierwszorzędne walory scenicz­
ne — wzrusza widza i trzyma jego uwagę w 
ciągiem napięciu od pierwszej do ostatniej 
chwili. Bilety po cenach popularnych do na­
bycia w Kasie Teatru.

Przedstawienie dla m łodzieży szkolne).
W  so b o tę  dnia 15 b. m . o god z . 15.30 p o ­

południu staran iem  K om isji M ięd zy szk o ln e j po  
raz drugi dla s z k ó ł „Lilia W eneda". B ile ty  do 
n a b y cia  w p o sz c z e g ó ln y c h  D y rek cja ch  Z ak ła­
dów  N au k o w y ch , ora z  w  dniu przedstaw ić::!;! 
p r z y  K asie T eatru .

WYSTĘP HALSZKI MATYCZANKI.
Już w niedługim czasie sensacją Katowic 

będzie w Teatrze Polskim występ najmłodszej 
w Polsce artystki, tancerki Halszki Matyczan- 
ki, zresztą katowiczanki, która po ogromnych 
sukcesach za granicą powróciła na krótki po 
byt do kraju.

Halszka Matyczanka da kilka występów  
w Pofsce z których część dochodu przezna­
czyła dla dzieci ofiar powodzi poczem po­
wraca do Paryża na dalsze studja taneczne.

Prasa zagraniczna a w szczególności pa­
ryska pisze: „Halszka Matyczanka, dziecko 
o nieprzeciętnym talencie, rokuje przyszłość 
o światowej sławie.

Nadmienić wypada że Halszka Matyczanka 
uczęszcza do największej szkoły tanecznej w 
Paryżu założonej przez Annę Pawiową i uczy 
się pod kierownictwem słynnego tancerza A- 
leksandra Volonina b. pierwszego tanemistrza 
Teatru Rządowego w Moskwie, który był dłu­
goletnim partnerem Anny Pawłowej.

Kłopoty bokserów

OSCHŁA JUZ ZIEMIA.
OSUSZMY ŁZY...

Czy w twoim lokata wisi na-
-  . S ’f c Z k '!  „

lepka, świadcząca, że opodat- 
kowałeś się na rzecz powo-
dzian?

-a -

Śmierć pod kołami roweru
Tragiczny wypadek w Hajdukach

Na odgłos strzałów
p o r z u c i l i  p r z e m y t  i z b ie g l i
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Mawef katar
p osiad a  sw oje dobre strony.

Nie w olno się chw alić. Dopiero co, w  
ty ch  dniach, publicznie czy  p ryw atn ie  
chw aliłem  się, że od kilku lat nie w iem  
co to k a ta r  i naturaln ie  za raz  n astępne­
go dnia zaczęło  się. Ledw o w stałem , 
g dy  potężnem  kichnięciem  zbudziłem  
siebie i sąsiadów  i od tego czasu  nie 
p rzesta ję  kichać. To pozw ala mi na w las 
nej osobie zbadać w łaściw ości k a ta ru  i 
ża łow ać , że berliński uczony w ynalazł 
w reszc ie  bakcyl raka, zam iast w y n a ­
leźć bakcy l kataru , choroby rów nie do­
ty ch czas  nieuleczalnej jak rak , chociaż 
Cokolwiek mniej groźnej.

R zecz prosta, że człow iek  zak a ta ­
rzony  nie m oże m ieć hum oru, trudno 
bow iem  opow iadać dow cipy  i śm iać się 
sam em u z nich, k iedy jednocześnie k rę ­
ci w  nosie i trzeb a  uw ażać, aby  nie 
kichnąć niespodzianie w  czasie uw odzi­
cielskiej rozm ow y z kobietą.

K atar jest ostatecznie odpow iednią, 
gdyż tania cho robą-d la  bezrobotnych , 
k tó rzy  w  b raku  innego zajęcia  
sobie i innym  kichać. N aogół kobiety 
mniej zapadają na k a ta r  i gdy^ spytać
K ugelszw anca: '

— Szanow anie panie K ugelszw anc, 
jak zdrow ie m ałżonki? — K ugelszw anc 
o d pow iada:

— Zdrow a, psiak rew !
P onad to  dobrze jest,_ m a­

jąc k a tar, za ła tw iać  w szelkie uciążliw e 
sp raw y  w  urzędach, ubeznieczalniacli i 
innych p rz y k ry ch  insty tucjach.

Przychodzi, taki zak a ta rzo n y  gość do 
re feren ta  i w y łu szcza  swo.ią s p ra w ę :

— W idzi pan nacz... apsik!... naczel­
nik, trz y  lata... ap s ik !!..» tem u dostałem  
wez... apsik!.... w ezw anie , ab y  uregulo­
w ać... apsik... sw oje zaległości... apsik '

i w łaśn ie chciałbym ... apsik !!!.,, na Ki­
t y , , apsik !!!

R eferen t chcąc się pozbyć k ichające­
go gościa w  szybk iem  tem pie za ła tw ia  
mu w szystko , o co ten ty lko prosi, o b a ­
w ia  się bow iem , że m ógłby sie zarazić  
katarem .

D latego w łaśn ie k iedy w ybieram  się 
do urzędów , a  nie m am  k ata ru , udaje, ^  
kicham , gdyż to znakom icie u ła tw ia  w 
tak ich  m om entach życie.

R ów nież w  stosunkach  z kobietam i, 
k tó re p rzes ta ły  nam  się podobać, a 
żądają  jednak od nas dow odów  m iło­
ści, udaw anie k a ta ru  daie doskonale w y  
niki odstraszające , czyż m ożna bo­
w iem  w y o b raz ić  sobie am anta, k tó ry  w  
najbardziej czułym  m om encie kichnie 
głośno p rzed  siebie, ma pod ręk ą  w szyst 
ko, prócz chusteczki do n o s a ? !

Jak w ięc w idać na obrazku, naw et 
k a ta r  posiada sw oje dobre strony .

J e rz y  K rzecki.

Za dużo spożywamy soli;
Nie gotuj jarz j o  w słonej wodzie!

PODSŁUCHANE
U FRYZJERA.

— A m ożeby tak  szanow nem u ptmu 
głów kę u m y ć ? . . .  W idzę pełno łupieżu.

— Nie po trzeba, g łow ę m am  zupełnie 
czy stą . A to, co pan w idzi, to w cale 
nie łupież, ty lko p roszek  p rzeciw  ro ­
b actw u .

WEDŁUG PRZEPISÓW.
P rz e d  sądem  stan ą ł pan Izy d o r W sty  

dliw y oskarżony  o n iew łaśc iw e nosze­
nie kostjum u kąpielow ego na  plaży.

P an  Izy d o r pow ołał 42 św iadków  na

Lubujemy się w potrawach ostrych i ko 
rzennych, chociaż doskonale zdajemy ąo- 
bie sprawę z ich zgubnych skutków dla or 
gamzmu.

Jedną z przypraw, których nadużywa­
my, jest sól, sól przedmiot pierwszej po­
trzeby. Sól ma ogromne, zastosowanie w 
gospodarstwie domowem, w medycynie, w 
przemyśle i w rolnictwie. Dominującą rolę 
odgrywa w kuchni, stosowana przy przy­
rządzaniu prawie wszystkich potraw i przy 
ich konserwowaniu.

Nie możemy jadać bez soli, to rzecz o- 
czywista, ale nie znaczy to bynajmniej, że 
byśmy mieli zjadać jej tak dużo i nie sta­
rać się zmniejszać jej ilości

w sposób racjonalny.
Zbyt duża ilość soli wpływa ujemnie na 
gatunek krwi, na komórki organiczne i o- 
gólną przemianę materji.

Normalnie spożywa się dziennie 8—10 
gr. soli. Ta ilość jest bezwarunkowo za- 
duża. Wpływa ujemnie na system nerwo­
wy, pobudza pragnienie i wywiera niepożą 
dane zmiany w organiźmie. Potrzeby fizjo-

okoliczność, że będąc na  p laży, s to so ­
wa? się do o rzep isów  policyjnych, k tó ­
re  m ów ią tylko, że trz e b a  koniecznie 
nosić kostjum  kąpielow y.

Ś w iadkow ie stw ierdzili jednogło­
śnie, że pan Izy d o r rzeczyw iście  nosił 
kostjum . Ale bez p rz e rw y  nosił g o . ..  
na ręku.

MIARA.
— Czy ten człowiek cieszy się zaufa­

niem?
— Naturalnie. Stwierdziłem, że wszę­

dzie ma długi.

logiczne naszego organizmu zaspakaja vt 
zupełności 15—18 gr. soii mineralnych, któ 
re powinniśmy wchłaniać razem z zawiera- 
jącemi je jarzynami. Ta ilość jest nieszko­
dliwa dla organizmu, a różnorodność soli 
ma własności pobudzające, zbawienne i o- 
czyszczające.

Ażeby ograniczyć spożycie soli należy 
przedewszystkiem

nie wygotowywać jarzyn,
gdyż to zuboża je o wielką ilość posiada­
nych soii mineralnych, które się rozpusz­
czają w wodzie. Najlepsze jest gotowanie 
na parze albo duszenie. Przypomnieć przy- 
tem należy, że słona woda przestaje się go 
tować przy 108 stopniach i że to podniesie 
nie temperatury wywiera fatalny i niszczy­
cielski wpływ na wszelkie witaminy.

Do przyrządzonych jarzyn trzeba je­
dnak dodawać soii, ale w minimalnej ilości 
i dopiero pod koniec gotowania. Bo sole­
nie wody przed zagotowaniem wywiera 
ten skutek, że kartofle, fasola, groch, so­
czewica i t. p. kurczą się i wysychają, stają 
się twarde i włókniste. Stają się ciężko- 
strawne, wobec czego sok żołądkowy z trtl 
dem

daje sobie z niemi radę.
Ale jeżeli gotuje się te jarzyny w zwy* 

kłej wodzie i soli się je dopiero pod koniec 
gotowania, nabierają soczystości, skórka 
na nich jaśnieje, miąż nabiera soczystości 
i pulchności. Stają się bardzo smaczne, kru 
che, miękkie i przez to doskonale podatne 
do wchłaniania przez soki trawienne. Za­
znaczyć przytem należy, że gotowanie w 
słonej wodzie zmniejsza wagę, przeciw­
nie zaś, gotowanie w słodkiej — zwiększa
ją-

JAN RAMEAU.

Kosz fig.
Pewnej nocy letniej straszny hałas i 

Zgiełk obudziły starego Lagulasa, cieślę z 
zawodu.

Zerwawszy się na równe nogi pobiegł 
ku plantowi kolei żelaznej ciągnącemu się 
o sto metrów od jego zagrody.

Wstrząsający grozą widok przedstawił 
się jego oczom: dwa pociągi zderzyły się 
przed chwilą ze sobą.

Ofiar katastrofy było dużo. Lagulas prze 
ło zabrał się natychmiast do ratunku wraz 
z innymi.

Przy przenoszeniu jednego z rannych 
dostrzegł portfel wypadający z jego kiesze­
ni. Lagulas rzucił okiem na pomagającego 
mu urzędnika kolejowego i widząc, że ten 
odwrócony doń plecami nie zauważył te­
go, kopnięciem nogi pchnął portfel pod stos 
połamanych szczątków wagonowych.

— Odnajdziemy się: ty i ja bracie! — 
pomyślał przytem.

Istotnie. Skoro tylko odniesiono ranne­
go na skarpę Lagulas, korzystając z ciem­
ności wróci! na miejsce, gdzie zastał leżące­
go właściciela portfelu, podkradł się pod 
gruzy, wydobył z nich portfel i pośpieszył 
do domu.

W izbie otworzył portfel i o mały włos 
nie krzyknął z radości na widok bankno­
tów, które w liczbie dwudziestu tysiącfran- 
kówek rozłożył na stole.

Dwadzieścia tysięcy franków! To for­
tuna dla skromnego cieśli wioskowego! Co 
ta  szczęście dla mnie, że sen mam lekki! — 
myślał stary Lagulas zacierając ręce z rado- 
lei.

Z innych papierów, znajdujących się w 
portfelu dowiedział się, że właściciel jego 
nazywał się Edmund Lartigue i był kupcem 
zbożowym w mieście Orthebat.

Dokument ten wraz z portfelem przezor 
ny cieśla spali! natychmiast, poczem wziął 
szkiełko od lampy, włożył banknoty w jego 
środek, zakorkował z obu stron korkiem l 
zdjąwszy najgrubszy swój świder ciesielski 
z gwoździa wyszedł z domu.

Nieopodal rosło duże drzewo figowe.

Zrobiwszy w niem głęboką i dość sze­
roką dziurę świdrem włożył w nią cenne 
szkiełko lampowe, zatkał dziurę kawałkiem 
dobrze dopasowanego drzewa, przykleił ko­
rą i pokrył ziemią z mchem z wierzchu.

— Niechże szukają! — pomyślał z 
triumfem skończywszy robotę.

W  kilka dni potem, jak przewidywał, za 
witali żandarmi do niego i nie zważając na 
to, że z ręką na sercu prawił im o niewinno­
ści swojej zabrali się do skrupulatnej rewi­
zji: zaglądali do każdego kąta, rozpruwa­
li materace i poduszki, wyjmowali okna i 
dachówki, przekopywali ogród, lecz żadne­
mu z nich nie przyszło na myśl zdzierać ko­
rę z drzewa figowego.

Gdy odeszli wreszcie z niczem Lagulas 
uszczęśliwiony jął przemyśliwać nad tem co 
zrobić z pieniędzmi.

Wszyscy w okolicy wiedzieli, że Lagulas, 
dobry ślusarz lecz pijak i hulaka jest mimo 
dużych zarobków bez grosza i długów ma 
po uszy. Nie mogło więc być mowy o tem, 
by użył przywłaszczonych pieniędzy na 
spłacenie ich bez zwrócenia uwagi na sie­
bie, a tem samem wzbudzenia domysłów 
i podejrzeń.

— Niech tam leżą w dziurze drzewa figo 
wego do czasu — postanowił Lagulas orjen 
tując się, że nie była to chwila odpowied­
nia do puszczenia ich w kurs i dalejże jeść, 
pić i hulać po swojemu, czyli ha kredyt 
przeważnie.

Tak rzeczy stały, gdy doszła doń wia­
domość, że Edmund Lartigue zbankruto­
wał.

— Nie zrobiłby plajty, gdyby mial swo­
je dwadzieścia tysięcy franków w kieszeni 
— pomyślał stary cieśla czując coś w rodzą 
ju wyrzutów sumienia w sercu.

— Co tu robić? Oddać pieniądze? Także 
pomysł. Za nic w świecie, ale trzeba posłać 
mu prezent jakiś na pociechę.

Lagulas siedząc przy kieliszku w szynku 
łamał sobie nad tem trzy wieczory głowę 
jaki zrobić prezent Lartigue‘owi.

— Mam. Mam! — omal że nie wy­
krzyknął wkońcu — poślę mu kosz fig. To 
ci się ucieszy, biedaczysko!

-— Lambruscot — wołał do pomocnika 
swego nazajutrz — ubieraj się. Zawieziesz

kosz fig panu Edmundowi Lartigue, kupco­
wi zbożowemu w Orthebal.

— Zamówił? Czy mam pobrać pienią­
dze? — informował się czeladnik.

— Nie. W prezencie ode mnie.
— Z jakiej racji? — pytał Lambruscot 

otwierając szeroko oczy. — Co to? Pan 
Lartigue jest kumem waszym, swatem czy 
bratem?

— A tobie co do tego? — burknął La­
gulas — tego człowieka spotkało nieszczę­
ście, a ludzie szlachetni i litościwi współczu 
ją ludziom nieszczęśliwym. Szykuj kosz, 
Lambruscot, a żywo!

Powiedziawszy to Lagulas poszedł nar­
wać fig, których pełen kosz Lambrusce za­
wiózł panu Edmundowi Lartigue niezwłocz­
nie.

— Dlaczego majster posyła mu figi w 
prezencie? — myślał pomocnik przez całą 
drogę. — Coś w tem jest, ani chybi !„. 
Czyżby?....

Lagulas tymczasem uspokoiwszy drobną 
tą ofiarą niezbyt drażliwe swe sumienie, po­
szedł do karczmy pić na umór, nie płacąc 
nic, lub niewiele — jak zwykle.

— Za dziesięć lat — przyrzekał sobie, — 
kiedy nastąpi przedawnienie — wydobędę 
dwadzieścia tysięcy franków z kryjówki i 
popłacę wszystkie długi, jakem człowiek 
uczciwy!

Kiedy Lambruscot, z niewytłumaczonej 
dlań przyczyny, porzucił go niebawem, sta­
ry cieśla nie wziąwszy pomocnika na jego 
miejsce, rozleniwił się i opuścił w robocie 
do reszty.

Pewnego dnia jednak spotkała go niemi­
ła niespodzianka: woźny sądowy przyniósł 
mu urzędowy papier, z którego dowiedział 
się, że na żądanie wierzycieli grożono mu 
sprzedażą jego domu z licytacji.

— Oho! Przebrałem miarę, jak widzę — 
pomyślał Lagulas — cale szczęście, że mam 
czem zapchać im buzię. Czym warjat, by do 
puścić do licytacji? Wydobędę kilka bankno 
tów ze szkiełka i kwita.

Doczekawszy do ciemnej nocy, otworzy! 
dziurę w drzewie figowem i wsunął w nią 
dwa palce, szukając szkiełka. Jakież było 
jego przerażenie, gdy przekonał się, że dziu­
ra byia pusta. Ani śladu szkiełka w niej.

— Jezu! Jezu! Jezu! — jęczał stary cie­
śla trzymając się za brzuch jakgdyby wyry­
wano mu wnętrzności, domek jego wraz Z 
warsztatem, oceniony był bowiem na osiem­
naście tysięcy franków zaledwie — sumę 
jego długów plus koszty sądowe.

— Kto jest nabywcą mojej zagrody? —- 
spytał notarjusza, gdy zrozpaczony i nawpół 
martwy zjawił się u niego.

— Niejaki Lambruscot z Orthebat — po­
informował go pan rejent.

— Rety!... On?... On?... krzyknął Lagulas 
łapiąc się za głowę.

— Co się stało, dobrodzieju mój? — 
zdziwił się notarjusz.

— Nic!... Nic!... żegnam pana notarju* 
szu — zawołał Lagulas i wściekły z gniewU 
pośpieszył do miasta Orthebat na poszuki­
wanie byłego swego pomocnika.

— Złodzieju! — ryknął znalazłszy go — 
skąd wziąłeś osiemnaście tysięcy na kupno 
mego domu? Skradłeś mi dwadzieścia tysię 
cy franków... Oddaj mi je bandyto, bo za- 
denuncjuję cię!

— Co proszę? — spytał Lambruscot z o- 
limpijskim spokojem.

— Dam znać policji, łotrze!
— He! He! Nie zrobicie tego, bo sami wj? 

dacie się w ręce policji tym sposobem. Nie­
ma jeszcze dziesięciu lat od czasu gdyście 
sprzątnęli tertiu biednemu panu Lartigue 
dwadzieścia tysięcy franków sprzed nosa. 
Niema jeszcze przedawnienia.

— To prawda — pomyślał Lagulas o- 
pamiętawszy się nagle.

— No, to podzielmy się pieniędzmi, Lam- 
briscot — odezwał się pojednawczym gło­
sem po chwili.

— Ani myśię — odparł spryciarz wzrw 
szając ramionami.

— Oddaj mi połowę, łajdaku!
— Ani ćwierci nawet.
— Strzeż się!
— Czego?
— Wyrzutów sumienia.
— Aha! Prawda! — zaśmiał się L am bri' 

scot — ale bądźcie spokojni. Poślę watu 
kosz fig jeśli mnie wyrzuty sumienia opad­
ną.

Tłum. J. S.
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